pisał do nas, że 

w przyszłości chce 
być plastykiem — anima- 
torem filmowym i właś- 
nie dlatego postanowił 
założyć album filmów 
rysunkowych. 

Idea to ciekawa, mniej 
banalna od albumów 
z aktorami, ale jej reali- 
zacja napotkała na trud- 
ności.  Zacytuję list 
Romka: 


„Chyba dam sobie 
z tym spokój. Udało mi 
się wykleić parę infor- 
macji o filmach Walta 
Disney'a, parę fotosów 
z „Wielkiej podróży Bol- 
ka i Lolką”. I na tym ko- 
niec, kropka. A mnie in- 
teresuje przede wszyst- 
kim produkcja animo- 
wanych filmów długo- 
metrażowych, także 
w innych niż Polska kra- 
jach. Obejrzałem kilka 
takich zagranicznych fil. 
mów, sle jest ich w re- 
pertuarze kin bardzo 
mało. A dowiedzieć się 
czegoś choćby o ich 
twórcach, czy też tech- 
nik, jakimi są zrobione, 
jest kompletnie niemoż- 
liwe. Czyżby ten temat 
był zbyt mało poważny 
dla panów krytyków?” 


R omek z Kłodzka na- 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 
Fot. archiwum 


Jak głosi 
tradycja 


BIELSKO-BIAŁA (PAP) 


...którą przed 100 laty zamiesz- 
kiwali sami piekarze. Wypiekali 
oni wspaniałe pierniki w spe- 
cjalnych drewnianych  for- 
mach, bogato zdobionych gó- 
ralskimi i żywieckimi wzorami. 
były _ wyśmienite, 


Pierniki 


TUREE 


HARCERSKA 


GAZETA 


Nie tylko 
Walt Disney... 


w kształcie serca lub koła, 
z ozdobnymi napisami. Ofiaro- 
wywali je kiedyś, kiedyś kawa- 
lerowie żywieccy pannom na 
wydaniu. Jednym z mistrzów — 
piekarzy z uli Piekarskiej 
w malowniczym Żywcu był Jan 
Bielewicz, przez 65 lat wypieka- 


Wiosenne 
porządki na Wawelu 


(CAF). Zbiory wawelskie co 
roku oglądają setki tysięcy 
zwiedzających. Nie pozostaje 
to oczywiście bez wpływu na 
zgromadzone tu przedmioty. 
Toteż każdego roku, przed ko- 
lejnym sezonem turystycznym, 
na Wawelu przeprowadza się 
gruntowne porządki: czyści się 


arrasy, wykonuje drobne zabie- 
gi konserwatorskie. Na pierw- 
szy ogień poszły już komnaty, 
nieco później — „sprzątanie” 
wawelskiego skarbca. (kl) 


Na zdjęciu — porządkowanie 
dawnego gabinetu Zygmunta 
Ill Wazy Fot. CAF 


jący smakowite i prześliczne 
pierniki. Dziś tradycję rodzinne- 
go zawodu kontynuuje jego 
syn, Zygmunt. Pan Zygmunt 
nie używa już ojcowskich drew- 
nianych form, z których tylko 
nieliczne zachowały się w ży- 
wieckim muzeum. Jego formy 
są metalowe, a kształty pierni- 
kowych cudaków przeróżne: 
diabły, koty w butach oraz lu- 
krowane serca. (kl) 


PIÓRO 
Z 
ATRAMENTEM, 
KTÓRY... 
ZNIKA 


JAPONIA (PALI). Dokładniej — 
znika po 48 godzinach, o ile 
wcześniej nie zmyje się go zka- 
rtki (czy może — szkolnej ławki) 
zwykłą wodą, a jestto możliwe. 
Pióro z takim atramentem zo- 
stało jednak wyprodukowane 
nie z myślą o uczniach, co to 
lubią domalowywać wąsy do 
portretów w podręcznikach, ale 
raczej z myślą o tych, którzy 
robią poważne notatki na mar- 
ginesach cennych książek, na 
mapach, projektach itp. Ale 
stwarza też niebezpieczeństwa 
- można nim np. podpisać 
umowę, a po dwóch dobach — 
wyprzeć się tego... (tok) 


NASTOLATKOW 


U 

4 

PRZEJAŻDŻKI 
PEGAZEM 


Zamiast 
kartki 


w podręczniku 


NOBEL '80 


TAK MAŁO 


Tak mało powiedziałem. 
Krótkie dni. 

Krótkie dni, 

Krótkie noce, 

Krótkie lata. 

Tak mało powiedziałem, 
Nie zdążyłem. 


Serce moje zmęczyło się 
Zachwytem, 

Rozpaczą, 

Gorliwością, 

Nadzieją. 


Paszcza lewiatana 
Zamykała się na mnie. 


Nagi leżałem na brzegach 
Bezludnych wysp. 


Porwał mnie w otchłań ze sobą 
Biały wieloryb świata. 


1 teraz nie wiem 
Co było prawdziwe. 
1974 r. 

Tym wierszem Czesława Mi- 
łosza zapowiadamy dzisiaj na- 
stępny numer „ŚM”,w którym 
aż dwie strony poświęcamy 
twórczości laureata Nagrody 
Nobla. Jego poezja nie tak 
prędko bowiem znajdzie się 
w Waszych podręcznikach, 
a poznać ją wartol 


20 III mija termin! 


„Masz ostatnią szansę 


Zgłoś swój zastęp 


do plebiscytu 


W zągłonzaniu podajcia dokładny 
ndros, nazwą zastąpu. Napiszcio 
do jakiaj azkoły I któraj klasy cho- 
dzicio, Najważniejsza jest uzasad- 
nienia zgłoszenia. Postarajcio sią 
by z listów można było dowiadzioć 
sią o Was jak najwiącoj. Intorosuja 
nas to, czego już dokonaliścio I Wa- 
szo zamierzonia na przyszłość, Wa- 
sze superakcjo | codzionne wysiłki, 
jakie czynicie, aby sią nie nudzić — 
wszystko to, co składa sią na obraz 
Waszego zastępu. 

Od sposobu prozentacji zależy 


bardzo wiale, Bo do drugiego eta 
pu plebiscytu przejdą to zastąpy, 
których zgłoszenia bądą najbar 
dzioj intaresująco. Przedstawimy 
ja w raportażach na łamach „ŚM”, 
a czytelnicy na taj podstawie będą 


głosować wybierając wspólnie 
„Zastąp na modal' 
Na zwycięzców czokają 


nagrody. 


A my czekamy na Wasza zgło- 
szenial Na kopertach dopiszcie 
„Zastęp na madal”. 


W warszawskim Muzeum Techniki NOT 


DO HAL 
SĘDZIWYCH HUT | FABRYK 
zajrzysz na wystawie 
„OCHRONA ZABYTKÓW TECHNIKI 
W POLSCE” 


WARSZAWA (Inf. wl.). Można 
zajrzeć bez trudu, bowiem na otwartej 
5 marca br. wystawie, obok plansz 
i fotografii, pokazano teź kilka makiet 
dawnych, praktycznie już nieczyn- 
nych zakładów — a pokazano w taki 
sposób, by można było zobaczyć, jakie 
urządzenia i maszyny stały w ich 
halach. 

Można. tu znaleźć makiety takich 
zakładów, jak kuźnia wodna w Starej 
Kuźnicy, huta w Chlewiskach na ziemi 
kieleckiej, dawna walcownia i pudlin- 
garnia* w Sielpi. Nic dziwnego, że to 
makiety tych właśnie obiektów poka- 
zało warszawskie Muzeum, bowiem, 
przynajmniej niektóre z nich są pod 
jego opieką. Dawna walcownia i pu- 
dlingarnia w Sielpi stała się wręcz sie- 
dzibą Muzeum Zagłębia Staropolskie- 
go, będącego terenowym oddziałem 
muzeum warszawskiego. Ale wystawa 


Piękne i... paskudne 


Pojawiają się tylko w jednym, jedynym miejscu na peryferiach stolicy. 
Ściślej — na jednym krzaku. Gdy jest śnieżnie i mroźno, prawie nigdy ich 
nie ma. Za to można je zobaczyć w bezwietrzne dni późnej jesieni oraz 
w marcu, o ile nocą ściśnie mróz. Dziwny widok: ziemia brunatna, bez 
śniegu, nagie, szare nadwiślańskie zarośla wierzbowe i oto nagle sople, 
jakich mało! Skąd się biorą? 


Otóż przebiegający tędy rurociąg kolektora młocińskiego, odprowa- 
dzający ścieki do Wisły, akurat w tym miejscu posiada pęknięcie. A że 
płynący wewnątrz strumień jest wzburzony — co rusz z owego pęknięcia 
wydobywa się mała fontanna, opryskując niemile pachnącą cieczą po- 
chylony nad nią krzak. | tak powstaje to osobliwe zjawisko, w którym 


piękne łączy się z paskudnym... (tok) 


Fot. T. Kłosowski 


pozwala też przypatrzeć się — na barw 
nych zdjęciach — innym zabytkowym 
obiektom przemysłowym i nie tylko 
W gablotach znajdzie zwiedzający roz 
maite, m.in. precyzyjne urządzenia te 
chniczne, dobrane tak, by ilustrowały 
to, co istotne w rozwoju techniki. 

Wreszcie pokazano tu i objaśniono 
na planszach, jak przebiega konserwa 
cja zabytków techniki różnego rodza 
ju. Muzeum ma w tej dziedzinie szereg 
osiągnięć. Przykładem może być rewa 
loryzacja jedynego dziś w Polsce zabyt 
kowego samochodu Lux-Sport. Przy 
jego odnowie pojawił się zresztą typo- 
wy dla takich sytuacji dylemat: na ile 
można w imię odnowy urządzenia czy 
obiektu zmienić składające się nań de 
tale w sytuacji, gdy o oryginalne trud- 
no. W tym przypadku zdecydowano 
się na odnowę wprawdzie mniej rady- 
kalną, ale za to nie wnoszącą do zabyt 
ku nowości, odbierających mu orygi 
nalność 

Obok konserwacji, rejestracji i do- 
kumentacji zabytków techniki — mu- 
zeum organizuje też szkolenia dla pra 
cowników służby konserwatorskiej 
Że jest to u nas służba ogromnie po- 
tzebna — dowodzi choćby oglądanie 
tej wystawy, czynnej do końca mar 
ca... (tok) 


*' Pudlingarnia — zakład hutniczy, 
w którym odbywa się utlenianie żelaza 
w celu jego odwęglenia i tym samym 
nadania -mu własności umożliwiają 
cych walcowanie. Współczesne hury 
nie posiadają pudlingarni, a wspom 
niane procesy odbywają się w inny 


sposób 


Nielegalna 
konkurencja 
państwowej 


poczty 


BELGIA (PAP). Podobno wielkim 
rarytasem w świecie filatelistycznym są 
obecnie znaczki ,,prywatne” wydru 
kowane przed kilku laty przez urzędni- 
ka EWG, który 
łane przez sie 


rankował nimi wysy- 
listy i prawdopodob- 
nie rozdawał chętnie znajomym 
Wszczęto wówczas formalne docho- 
dzenie, które ujawniło nielegalnego 
konkurenta belgijskiej poczty — pry- 
watnego producenta znaczków. W je- 
go mieszkaniu znaleziono 500 znacz- 
ków, które oczywiście zostały skonfi- 
skowane. Ale zanim doszło do tego, 
z) ki prywatnej produkcji rozeszły 
się zapewne po świecie w dość dużej 
ilości. (kl) 


Człowiek, 
którego cenię 


DRUH 


1X DH na Dworcu Wileńskim w Warszawie — druh Gawryś w berecie 


złowiekiem, którego ceni- 

my, harcerze z |X Drużyny 

Harcerskiej jest nasz dru- 
żynowy dh Leszek Gawryś. Po- 
wody? Jest ich sporo. 

Kiedy zaczynaliśmy pracę 
w Związku Harcerstwa Polskie- 
go z dh Leszkiem w roku 1977, 
Co tu ukrywać, było ciężko. Dru- 
żynowy był bardzo wymagają- 
cy, a my staraliśmy się usilnie, 
aby go zadowolić lepszymi wy- 
nikami na sali (byliśmy drużyną 
o profilu sportowym) i coraz 
lepszą wiedzą o historii ZHP. 
Wielu harcerzy nie wytrzymało. 
W ciągu trzech lat z 40-osobo- 
wej drużyny zostało nas tylko 
12. Było nas mało, ale za to 
dzięki drużynowemu staliśmy 
się szybko najlepszą drużyną 
w hufcu. Już w pierwszym roku 
naszej działalności wzięliśmy 
udział w wojewódzkim finale 
Turnieju Wiedzy Obywatel- 
skiej. Pracowaliśmy dużo i dla- 
tego sukcesy nas nie opuszcza- 

. ły. Mieliśmy nadzieję, że uho- 
norowaniem naszej pracy bę- 
dzie zdobycie przez nas tytułu 
Drużyny Sztandarowej. To się 
jednak nie udało (prawdopo- 
dobnie dlatego, że rzetelnie 
wypełniliśmy kartę ruchu dru- 
żyn sztandarowych), ale fakt 
ten nie wywarł na nasżadnego 
ujemnego wpływu. Pracowa- 
liśmy dalej, wiedza o harcers- 
twie była nam coraz bliższa. 
Dzięki dh Leszkowi pozostaliś- 
my wierni starym tradycjom 

- harcerstwa. My wiedzieliśmy 
jak powinno wyglądać harcers- 
two dzisiaj, porównując je do 
tego harcerstwa sprzed lat. Za 
ukazanie tych wszystkich walo- 


rów naszej organizacji i za pra- 
cę z nami jesteśmy dh Leszkowi 
najbardziej wdzięczni. 

Przez trzy lata można czło- 
wieka poznać bardzo dobrze. 
My o swoim drużynowym wie- 
dzieliśmy dostatecznie dużo, 
aby darzyć go zaufaniem i za- 
wsze mieliśmy pewność, że ten 
człowiek zawsze nas rozumie. 
W każdej sytuacji był z nami 
szczery, nasze niepowodzenia 
przeżywał z nami. Nigdy nicze- 
go nam nie żałował, nawet kar, 
bo czasami też i ten środek wy- 
chowawczy bardzo się przy- 
dawał. 

W roku ubiegłym część z nas 
ukończyła już szkołę podstawo- A 
wą, a tym samym skończyła się 
nasza działalność w drużynie. 
Naszym marzeniem od lat było, 
abyśmy mogli wyjechać całą 
drużyną na obóz wędrowny 
w Bieszczady. Musieliśmy jed- 
nak zrezygnować i wspólnie 
spędziliśmy trzy tygodnie na 
obozie harcerskim w Ząbkach 
k/Warszawy. Obóz ten był dla 
nas wspaniałym zakończeniem 
pracy w IX DH. Tam staliśmy 
się również instruktorami na- 
szego hufca, a więc kolegami 
naszego drużynowego. Nasze 
nadzieje spełniły się. 

Teraz w hufcu, razem z inny- 
mi instruktorami tworzymy 
Krąg Instruktorski. Mamy swo- 
je drużyny i wszystko, co prze- 
kazujemy harcerzom bądź zu- 
chom, zawdzięczamy i stale 
o tym pamiętamy, wspaniałe- 
mu człowiekowi i harcerzowi, 
Leszkowi Gawrysiowi. 

Maciej Łysakowski 
Fot. autora 


ZA PRACĘ I UŚMIECH 


W każdym mniejszym czy 
większym mieście pracują lu- 

j dzie, którzy zamiatają ulice. Na 
os. Rozwadów w Stalowej Wo- 

li, pracuje tych osób trójka. Jest 
między nimi bardzo miła kobie- 

ta. Cenię ją za jej ciężką pracę 

i... uśmiech dla każdego, na co 

" _ dzień. Na osiedlu naszym jest 
duży klomb — to ona zawsze go 
czyści, pielęgnuje, ustawia 
przekrzywione tabliczki „szanuj 
zieleń”. Chyba w swoim życiu 
niczym specjalnym się nie wy- 

' różniła, ale ja ją cenię za pracę. 
Zieleń na trawnikach, czyste 

ulice budzą u ludzi należyty sza- 
cunek dla tej kobiety. Wydawa- 
łoby się, że każdy zamiataczulic 
musi to robić, bo „za to mu 

'_ płacą”. Prawda jest jednak 


ea Ga 1% 04 KŁ BOCH MK 


o wiele smutniejsza... Jakże 
często moi rówieśnicy patrzą 
się na nich z politowaniem, 
drwiną, gdy widzą, jak oni pra- 
cują. Dlaczego? Chyba przy- 
jemnie jest przejść zamiecioną 
ulicą czy obok wspaniale zielo- 
nego trawnika. 

Nie kwestionuję, że jest wie- 
le innych osób, które zasługują 
na większe uznanie, lecz nie 
możemy wyłączać ludzi, którzy 
swą pracą umilają nam życie. 
A takimi niejednokrotnie (szko- 
da, że nie zawsze) są m.in. 
śmieciarze. Rozejrzyjmy się 
wśród nas i podziękujmy im 
słowem lub uśmiechem. 


Natalia B. 
ze Stalowej Woli 


MUOnS,. Kiką OWAK NAT AT 0 RAA W I 


BER 


ode mnie zależało 


ragnę, aby niniejsza koro 
ka spondoncja wyjaśniła nio: 


ścisłości, jakio się pojawiły 
na toronie mojoj wsi, w związku 
z moimi publikacjami w Lidzo 
Reporterów na temat „Gdyby 
ode mnie zależało”. Szczegól- 
nie korespondencja pt. „Boz ró- 
żowych okularów” („ŚM” nr 
12) wywarła szeroki oddźwięk, 
ale też spowodowała u nioktó- 
rych osób niewłaściwe zrozu- 
mienie, co do spraw, które po- 
ruszyłem. Pisałem o „knajpie”, 
która jest umiejscowiona w po- 
bliżu szkoły podstawowej. Nie- 
którzy zrozumieli moją wypo- 
wiedź jako próbę rozgrywki po- 
między pewną częścią miesz- 
kańców a władzami. Pragnę 
wyjaśnić, że nie chcę być narzę- 
dziem w ręku innych, a kore- 
spondencję „Bez różowych 
okularów” napisałem tylko 


BARU PIWNEGO... 
CIĄG DALSZY 


i wyłącznie w intorosio nasto- 
latków z Dębowca, bo sam by- 
łem uczniem tej szkoły i wszyst- 
ko to, co napisałom wypływa 
z moich osobistych przeżyć 
i odczuć. Oczywiście, że pisząc 
o tym fakcie, wystąpiłem — mo- 
że nawet nie całkiem świado- 
mie — w interesie samych mie- 
szkańców (z nielicznymi wyjąt- 
kami — niestety), ale wszystko 
to robiłem z pozycji nastolatka 
i nadal będę bronił (może ma- 
łych, ale ważnych) interesów 
moich młodszychł kolegów 
i koleżanek oraz rówieśników. 


Wystąpiłom  równiaż mi.in. 
przeciwko niofrasobliwości dy 
roktora Zbiorczaj Szkoły Gmin 
naj, ala nie czyniłorń tego ca- 
lem „odegrania się”, okazania 
nienawiści czy zacietrzewionia, 
lecz tylko po to, aby w miarę 
odzwierciedlić problem „baru 
piwnego” w Dębowcu, choć 
zdaję sobie sprawę, że nie po- 
ruszyłem wszystkich aspektów 
sprawy. Resztę pozostawiam 
dla dorosłych. 


STANISŁAW JAN DŁUSKI 
członek Ligi Reporterów 


iekiedy aż zęby zaciskam, 
N żeby nie wybuchnąć, nie 

krzyknąć: Jestem czło- 
wiekiem! To takie oczywiste, 
prozaiczne, a kto się zastana- 
wiał nad tym, nad wartością 
każdego z nas — również zwyk- 
łych, szarych uczniów. Mógł- 
bym o sobie powiedzieć — co 
wcale nie napawa zachwytem — 
że jestem „buntarkim człowie- 
kiem”, tak jak mówiono o Maja- 
kowskim, ale mój bunt jest in- 
ny, mój buntwypływa z innych 
wartośc. "Moim zdaniem 
ucznia w szkole niekiedy traktu- 
je się jak „szmatę” do wyciera- 
nia najbardziej brudnych ką- 
tów, jak kogoś kto ma jeden 
podstawowy obowiązek, uczyć 
się, a następnie być pilnym, 
układnym człowiekiem, taką 
„laleczką” z teatru kukiełkowe- 
go, którą można dyrygować, 
odpowiednio  przywiązanymi 
sznurkami. 


To, że ten okres w którym 
żyjemy, zyskał sobie miano Od- 


Układy w szkole 


nowy, to wcale nie znaczy, że 
wszystko należy przewrócić do 
góry nogami, raczej wszystko 
trzeba postawić na nogi (obyd- 
wie). Uważam, że nauczyciel 
nie powinien traktować ucznia, 
jako kogoś gorszego, nieważ- 
nego, bez prawa racji, wypo- 
wiedzenia swojej opinii — taka 
jest rzeczywistość. Jeśli uczeń 
ubiega się o swoje prawa, nie 
chce być  „zagłaskany na 
śmierć”, to po pierwsze „pod- 
pada' a następny etap to już po 
prostu „skreślenie”, tzn. we- 
dług jakiegoś tam planu uczeń 
jest skazany na to, że nie skoń- 
czy szkoły. Właśnie przeciwko 
temu się buntuję! To należy ko- 
niecznie zmienić! Uczeń ma 
równe prawo z innymi do usza- 
nowania jego godności oso- 
bistej. 


Może przesadzam, mój tekst 
zapewne jest buntowniczy, 
spontaniczny, ale to co najważ- 
niejsze — jest szczery, prawdzi- 
wy — bo przecież o to właśnie 
chodzi. Na samym druku mi nie 
zależy, jeśli on nic nie wniesie, 
choćby w minimalnym sto- 
pniu. Mam też pewne obawy, 
czy w ogóle ukaże się w druku, 
czy mógłby się ukazać, choć na 
„Świecie Młodych” nigdy się 
nie zawiodłem i ta nadzieja 
mnie podbudowuje. 


„ŁABĘDŹ” 
członek Ligi Reporterów 


PS. Czekam na opinie moich 
kolegów i koleżanek, co oni są- 
dzą o tych „układach”. 


NIE WYKORZYSTANE 
LEKCJE 


Szkoła nie tylko uczy, lecz 
również wychowuje. Właśnie 
takimi lekcjami w szkole są: 
wychowanie obywatelskie. 
(W-0) i przygotowanie do życia 
w rodzinie (PZR). Tymczasem 
jestem całkowicie przekonany, 
że te dwie godziny w tygodniu 
przeznaczone na te lekcje są 
absolutnie nie wykorzystane. 

Lekcja W-0 prowadzona jest 
na dwa sposoby: 1) Jeżeli wy- 
chowawca uczy w klasie inne- 
go przedmiotu „na lekcji” W-0 
realizuje tam ten program, plus 
informuje uczniów o bieżących 
wydarzeniach szkolnych. 2) Je- 
żeli wychowawca nie uczy 
w klasie innego przedmiotu, 
uczniowie zajmują się rozmo- 
wą, odrabianiem lekcji, plus 
wychowawca informuje 
uczniów o bieżących wydarze- 
niach szkolnych. 

Jeżeli na tym mają polegać 
lekcje W-0, to równie dobrze 
mogłoby ich nie być, a wycho- 
wawcy mogliby się kontakto- 
wać z klasą na przerwach, lub 
lekcjach innych nauczycieli. 
A przecież żyjemy w tak cieka- 
wych i jednocześnie trudnych 
czasach, tyle: różnych spraw 
poruszonych jest na łamach 
pracy, w telewizji... Dyskusja na 
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pewno by się przydała. Tego 
nam brak na lekcjach W-0. 

Podobnie jest z lekcjami PZR. 
Najczęściej lekcję taką prowa- 
dzi nauczyciel zupełnie nie 
przygotowany. W moim przy- 
padku lekcję tę prowadzi nau- 
czycielka historii, która pod 
pretekstem nadrabiania mate- 
riału z historii podaje nam do- 
datkowe informacje z historii 
ojczystej. Historia — historią, 
a PZR, PZR-em! My chcemy po- 
siadać pewne wiadomości 
o egzystowaniu rodziny w Pol- 
sce. Moglibyśmy się o tym do- 
wiedzieć przy udziale pomocy 
naukowych (łącznie zmagneto- 
widem), w jakie obficie zaopa- 
trzona jest nasza szkoła, lecz ja 
osobiście nie widziałem ich 
w użyciu na lekcjach PZR... 
A przecież istnieje tyle filmów 
dostępnych dla szkół, audycji 
radiowych, programów telewi- 
zyjnych związanych z tematem 
lekcji, które na pewno byłyby 
olbrzymią atrakcją i urozmaice- 
niem. Wystarczyłoby tylko tro- 
chę dobrej woli. 


SALA 


Starsi uczniowie w czasie 
przerw odrabiają lekcje w... 
ubikacji, jakby nie mieli 
w domu miejsca i czasu. Po 
szkole wymuszają od ma- 
łych pieniądze, ale i tak du- 
żo nie zbiorą, bo pierwszo- 
klasiści nie noszą pieniędzy. 
Niedawno dwóch chłopa- 
ków biło się... w ubikacji, aż 
pan musiał ich rozdzielić. 
Ale na tym się nie skończy- 
ło, dostali uwagi do dzienni- 
czków. | taki przykład dają 
pierwszo-, drugo- i trzecio- 
klasistom| Nauczyciele nie- 
wiele mogą zrobić, mimo 


uwag. | kiedy to się 
skończy? 

J.P. (12 lat) 

j z „._ Poznań 


kz _ Zawsze 
| mogę wypożyczyć 

| odpowiednią książkę 
Ghiodzą do VI klasy. Lubią czytać 


- książki 
| wlośników itp. Nasza nauczyciolką 


jązyka polskiego zadajo nam 
| i omawia z nami co miesiąc lektu- 
ry, W naszoj szkole jest nieduża 
biblioteka, w której oprócz książok 
są czasopisrna, takie jak „Świat 
Młodych”, „Na przełaj”, „Przyja- 
ciółka” hp, Ja jastom zapisana do 
biblioteki szkolnoj i miejskiaj (hut. 
niczej), w których wypożyczam po- 
ważniejsze pozycjo, jak „Małą i Du 
| żą Encyklopedią Powszechną” 
| Zwypożyczeniem książok nie ma 
my trudności. W naszej biblioteco 
są wszystkie obowiązkowa loktury 
po kilka zestawów. Jożeli dla które 
goś ucznia zabraknie książki, to 
może pójść do drugiej biblioteki, 
| gdzie na pewno dostanie. Mnie 
| osobiście zawsze udawało się wy 
| pożyczyć odpowiednią pozycję. 
| Majka-Bożena 


| 
| 
| 


Interesuje mnie 
| życie młodzieży 
w Polsce 


Bardzo interesuje mnie Polska, 
oraz polska młodzież, toteż bardzo 

| bym chciała, aby mój adres ukazał 
się w „Redakcyjnej Poczcie”. Pra- 

, gnę korespondować z kolegami 
1 1 koleżankami z Polski. Interesuję 
| się zwierzętami, malarstwem oraz 
| życiem młodzieży. Skończyłam 17 
| lat i mam w domu dużo zwierząt, 
między innymi konia wyścigo- 


wego. 

| Christi Shepański 
| 810 Woodview 
| dr Stevens Point 
| WI 54481 
? USA 
| 
Ji 
ji 


Do kącika przyjaciół 


Podobnie jak inni moi rówieśni- 
cy, za pośrednictwem „Redakcyj- 
| nej Poczty” chciałabym zawrzeć 
|” przyjaźń. Wydaje mi się, że do tego 

celu „Kącik przyjaciół” jest bardzo 

potrzebny. A oto moja charakte- 
| rystyka. Mam 15 lat, jasnoblond 
włosy, niebieskie oczy. Jestem wy- 
| soka — 168, ważę 59 kg. Bardzo 
| lubię pływać. Interesuje mnie mu- 
| zyka dyskotekowa, szczególnie ze- 
' spół „Bee Gees”. Zbieram także 

wiersze do pamiętnika, lubię jeź- 

dzić na rowerze. 


Apelujemy o składki 
| na „Panoramę 
Racławicką” 


_Ze względu na to, że „Panorama 
_ Racławicka* wróciła już do pierwo- 
tnego miejsca swego przeznacze- 
nia, czyli do Wrocławia — apeluje- 
my do wszystkich szkół w Polsce 
o dobrowolne składki pieniężne na 
wykończenie prac konserwator- 
skich oraz wykończenie budowy 
rotundy, w której ma być umiesz- 
czona „Panorama”'. Drużyna nasza 
przekazuje na ten cel 500 zł, które 
uzyskała ze zbiórki makulatury 
i złomu w listopadzie i grudniu 
ub.r. 

Apelujemy do wszystkich dru- 
- żyn o poparcie akcji Społecznego 
Komitetu „Panoramy  Racławic- 


- kiej”. 
Drużyna ZHP W Psarach 


'_ QD REDAKCJI: Zainteresowa- 
nym podajemy numer konta, na 

/ które można wpłacać składki: 

| Społeczny Komitet Panoramy Rac- 

| ławickiej NBP 10/M Wrocław, 

| 93015-2570-132. (bs) ą h 


i przygodowo, 0: życiu r6. | 


DH im. Jana Ill Sobieskiego 
to „Kozice”, „Rysie” i „Soko- 


3 7 ły”. Nazwy zastępów, wbrew 


pozorom, są ściśle związane z królem, 
druhowie bowiem dogrzebali się, iż gus- 
tował on w zwierzętach, opiekował się 
nimi, zakładał nawet specjalne zwie- 
rzyńce. 


ZBIÓRKI 


Zbiórki drużyny są co tydzień. Kiedy 
nadchodzi oznaczona godzina ...„Rozpo- 
czyna się musztra surowa, gdzie zastępy 
czworokąt tworząc, raport stanu obecne- 
go sporządzają. Przyboczny, który ob- 
rzęd prowadzi, odbiera meldunki od za- 
stępowych, by następnie stan rzeczy 
obecnej drużynowemu przekazać. Po 
owej żmudnej czyńności przyboczny 


pieśń nakazuje śpiewać, by zadośćuczy- 
nienie tradycjom się stało. Gdy cały ob- 
rządek zakończony zostanie, zastępy 
podkową przed kominkiem siadają, po- 
czynając okrzykami swymi kolejno goto- 
wość do zbiórki zgłaszać. '* 


Zastępy omawiają wykonanie zadań 
międzyzbiórkowych. Potem są gry i zaba- 
wy. Jest rozdzielanie zadań na następny 
tydzień: w ramach „Giełdy zawodów” 
„Sokoły” zaprezentują zawód kolejarza, 
„Rysie” — pracę robotnika z tkalni kordu 
Olsztyńskich Zakładów Opon Samocho- 
dowych, „Kozice” — tajemnice warsztatu 
pracy artysty rzeźbiarza. | jest dużo, dużo 
śpiewania, obowiązkowo przy akompa- 
niamencie gitary drużynowego, druha — 
przewodnika Tomka Kucharzewskiego. 


Wczoraj i dziś harcerstwa na ziemi warmińskiej (2) 


DRUŻYNA KRÓLA JANA 


„Gdy zbiórka ku końcowi sią zbliża, 
drużynowy, ciszą nakazując, plośń trady- 
cyjną śpiować rozpoczyna, Podczas śpie- 
wania pieśni, na słowna „staje wiara 
w ordynku szczęśliwa”, harcorza wstają 
i krąg w jednym miejscu otwarty tworzą 
Następnie, trzymając sią za ręce oraz 
kołysząc delikatnie, drużyna śpiewa 
„Słoneczko”. Gdy i ta pieśń dojdzie ku 
końcowi, pierwszy harcerz iskrę puszcza 
(czyli uścisk dłoni serdeczny), która krąg 
szybko obiegając, dochodzi do ostatnio- 
go. Jego słowo „otrzymałam” kończy 
harcerskie spotkanie”. 


Tak przebiegają zbiórki w harcówce, 
bądź to przy kominku, bądź przy ustawio- 
nych na starym korzeniu płonących świe- 
czkach. Bywają też oczywiście i inne. Np. 
podczas zbiórki otwartej „Azymut-wę- 
giel'” i gospodarze i goście mogli obejrzeć 
wystawkę o pracy górnika i dwa filmy na 
ten sam temat. Trzy tygodnie temu zaś 
drużyna urządziła sobie bieg patrolowy, 
podczas którego każdy zastęp inną trasą 
zmierzał do oznaczonego punktu, rozwią- 
zując po drodze zadania i zdobywając 
stopnie harcerskie i sprawności: wędrow- 
ca i przewodnika po mieście. A na zbiórkę 
— wieczornicę, poświęconą bohaterowi 
drużyny „poddani najjaśniejszego króla” 
zaprosili kolegów, harcerzy ze szkoły nr 
15. Spotkanie zakończyło się wspólną na- 
uką islandzkiej piosenki pożegnalnej. 


TRADYCJE 


Należy do nich uroczyste przyjęcie na 
członka drużyny (po którym następuje je- 
szcze trzymiesięczny okres próbny)... „Je- 
śli jakiś śmiałek będzie ubiegał się 
o wstąpienie do prześwietnej trzydziest- 
ki siódemki i wyrazi chęć przebycia prób, 
które hardość i wytrzymałość jego wyka- 
żą, będzie przyjmowany według naszego 
nienaruszalnego obrządku. Kaci pana na- 
szego, najjaśniejszego króla Jana Ill So- 
bieskiego, zwiążą mu skwapliwie nogi 
i ręce, a oczy przepaską zasłonią, by na 


awój marny los nie spoglądał. Po przejś- 
clu prób wytrzymałości | amaku, śmiałak, 
nby pokazać, ża rad jost z losu z rąk katów 
mu zgotowanego, ziarno pieprzu po 
gryźć musi I wdziącznie sią uśmiechnąć 
By mu smak niaco poprawić, kaci do 
popicia napój mu podadzą, sporządzony 
według staraj mikstury: woda, ocat I soli 
szczypta, co śmiałek jednym duszkiem 
wypić musi. Gdy juź syty będzie I napojo- 
ny, może przystąpić do ceremonii ostat- 
niej: na proporzec drużyny w obecności 
wszystkich jej członków złoży przysięgą 
wierności. Zawżdy, gdy ceremonia ku 
końcowi nachylać się pocznie, śmiałek 
w podarku za męstwo motyla świątecz- 
nego otrzymać winien.” Cóż to takiego 
ten motyl, otrzymywany zresztą w nagro. 
dę także i za stopnie harcerskie i z okazji 
imienin czy urodzin? Otóż „szczęśliwca 
przyjaźnie wziąć pod ramiona trzeba, 
a później za nogi, tak, aby w powietrzu 
zawisnął, a głową przy tym nie uderzył, 
następnie, by zadośćuczynienie odwiecz- 
nym marzeniom ludzkości się stało, po- 
fruwać szczęśliwcowi pozwolić, lecz by 
nie podzielił losu Ikara mieć baczenie”. 

Do tradycji drużyny, zgodnie z życzenia- 
mi jej członków wejdą też zapewne dwa 
stałe dwudniowe rajdy drużyny: „Ślada- 
mi Jesieni” i „Wiosenne Drogi”. Pierw- 
szy, „Śladami Jesieni-80”, urozmaicony 
nocnym alarmem, uroczystym przyrze: 
czeniem dwóch druhen i ogniskiem, już 
się odbył. 


Z DALA OD DOMU 


Podczas ferii część osób z drużyny brała 
udział w pięciodniowej wycieczce pro- 
mem do Finlandii, reszta przebywała na 
zimowisku w Sandomierzu. Teraz zwo- 
lennicy Sandomierza atrakcjom promo- 
wej wycieczki i zwiedzaniu Helsinek prze- 
ciwstawiają gromko wycieczki w Góry 
Świętokrzyskie, muzeum przyrodnicze na 
Św. Krzyżu, hutę szkła pod Sandomie- 


_rzem, odkrywkową kopalnię siarki i nie- 


rmykłoj piąkności kryształy czystej siarki 
w muzaum, jaskinią Raj, no i nie na ostat 
nim miojacu szaloństwa na sankach i na 
lodowisku 

Ci, którzy na fario pozostali w Olsztynie, 
chwalą sią urządzeniam uroczystości 
Dnia Babci w olsztyńskim Klubie Złotego 
Wieku. Umilania i ułatwianie życia lu 
dziom starszym to dla nich zrosztą nie 
pierwszyzna. Dziawcząta z drużyny od 
dwóch lat opiokują sią systematycznie 
Inwalidką, za co w ubiagłym roku dostały 
odznaki niezawodnych. Cały szczep po 
siada taż tą odznaką, gdyż nia ma w nim 
drużyny, która nie miałaby swoich podo 
piacznych. A od pamiątnej srogiej zimy co 
roku w czasie farii trwa akcja „Bank sarc” 

drużynydyżurują codziennie pod telefo- 
nem i na każde spieszą 
z pomocą 

Teraz coraz częściej mówi się już o wa 
kacjach, o planowanych podczas nich wy: 
prawach harcerskich do Bułgarii, na Wę 
gry i... znów na ziemię sandomierską, 
która ich urzekła i gdzie znaleźli wielu 
przyjaciół. Tyle że na każdy z tych wyjaz 
dów trzeba sobie zasłużyć, gdyż drużyno: 
wi skrupulatnie będą wybierać osoby, 
które aktywnie pracowały przez cały rok 


wezwanie 


CEL 
Druhowi Tomkowi i druhowi Grześko- 
wi — drugiemu drużynowemu, którego 


Tomek szykuje na swojego następcę 

marzy się, aby ich drużyna zdobyła tytuł 
drużyny sztandardowej na stałe. Że nie są 
to marzenia bez pokrycia, świadczy choć 
by fakt, iż w ubiegłym roku tytuł ten otrzy: 
mali. Więc jeszcze tylko dwa razy... A cel 
główny to wychowanie druhen i druhów 
z trzydziestki siódemki na prawdziwych 
harcerzy, wiernych tradycjom i obrzędo 
wości drużyny, znających symbolikę 
krzyża, prawo harcerskie, historię ZHP. 


EWA KOSIŃSKA 
Rys. M. Trojanowski 


*. wszystkie cytaty pochodzą z pięknej, 
systematycznie od lat prowadzonej kroni 
ki drużyny. 


CO CIĘ BOLI, 
WIEJSKI 


SAMORZĄDZIE? 


est blisko trzecia po południu, wpa- 
J dliśmy „tylko na chwilkę”, a rozma- 

wiamy od dwóch godzin. Jeszcze jest 
to do dodania, jeszcze tamto, gospodarz 
już chyba nie załatwi dzisiaj nic w gminie. 
Samorządność wiejska... Z perspektywy 
miasta temiat nie wyglądał zbyt skompli- 
kowanie. Tutaj, w Antonowie pod Giżyc- 
kiem jawi się jako odrębny, piekielnie 
skomplikowany świat. Dawnych urazów, 
niewiary w administracyjne rozwiązania, 
wzajemnych zależności i powiązań. Ru- 
szysz jedno już drugie samo się przesuwa. 
Zakładać „Solidarność Wiejską” czy roz- 
wijać Kółka Rolnicze z ich ponad stuletnią 
tradycją? A może to w ogóle nie o to 
chodzi? 

Prezes tutejszego Gminnego Związku 
Kółek i Organizacji Rolniczych, Henryk 
Sulewski, odpowiada krótko: — Chodzi 
o to, że chcąc abyśmy się w Polsce mogli 
wyżywić, rolnicy muszą o swoich spra- 
wach decydować sami. Samorząd nie jest 
robieniem nam łaski — jest szansą dla 
całego kraju. Musimy wyżywić się sami — 
i kwita! 

Nie siedzieliśmy 
wtedy cicho! 

Naczelnik gminy Giżycko, Władysław 
Krutul: — Pierwsza sprawa domagająca 
się wyjaśnienia to działalność Kółek Rol- 
niczych, Bezpośrednio po wojnie były one 
odbudowywane właśnie jako ogniwa au- 
tentycznego, chłopskiego samorządu. 
Przez lata, które upłynęły od tamtego cza- 
su w Polsce zmieniało się niemal wszyst- 


ko — wiele razy. Kółka też. | właściwie tylko 
jedno pozostawało niezmienne: wzrasta- 
jąca ilość wymaganych od chłopów spra- 
wozdań i wyliczeń, mnożące się odgórne 
polecenia, wskaźniki, dyrektywy i tak da- 
lej. Samorządność gdzieś się w tym admi- 
nistracyjnym chaosie zagubiła, wręcz 
przywalona tonami papieru. Kółka, za- 
miast chłopom pomagać zgromadzonym 
sprzętem, wykorzystywały ten sprzęt na 
przypisanej im odgórnym poleceniem 
ziemi. Obok rolników indywidualnych ni- 
gdzie nie zrzeszonych i gospodarstw pań- 
stwowych wyrósł więc trzeci organizm. 
Czy to znaczy, że umarła chęć wsi do 
pomagania sobie nawzajem, czy decydo- 
wania o swoich losach? Niel Ale nie da- 
wało się przeskoczyć wszystkich ram, 
w jakich tkwiliśmy. I ludzie byli coraz 
bardziej źli, zapiekli w sobie. Młodzi przy 
pierwszej okazji wynosili się do miast. 
Panie, to bzdura, że siedzieliśmy wtedy 
cicho! Protestowaliśmy, jeździło się z in- 
terwencjami, prośbami, petycjami. To był 
naprawdę zdecydowany głos — szkoda 
tylko, że nie było tego, co by go wysłu- 
chał. 

Henryk Sulewski poprawia się w fotelu, 
nabiera powietrza... uff, już z żalem, ci- 
chutko: — Gdyby się nic nie ruszyło w kra- 
ju, to mało, mało, a na wsi zostaliby tylko 
starcy i kaleki. Reszta do miasta, do tych 
normalnych ośmiu godzin pracy, a nie 
szesnastu jak tutaj. Po roku wszyscy po- 
marlibyśmy z głodu. Teraz jest jakaś na- 
dzieja, szansa. Chyba już ostatnia. Trzeba 
czasu, żebyśmy się do tych zmian przy- 
zwyczaili, zaufali im. Nie ma obawy, nie 


AMA 


„Panie, jak jest to możliwe, żeby lekarstwo dla kurcząt kosztowało parokrotnie więcej, 
niż najbardziej skomplikowany lek dla ludzi? A bez tego lekarstwa nie będzie mięsa na 


rynku” 


będziemy siedzieli z założonymi rękami. 
Zresztą chodźmy stąd do innych, żeby nie 
było, że to wszystko wymyślili naczelnik 
i prezes. 


Dać czy kupić 
czyli 
satyra na leniwych 


Antoni Zabielski jest lekko zdziwiony 
wizytą. Zima, jeszcze wszystko śniegiem 
pozawiewane, co tu oglądać?... Rozmo- 
wa? Dobrze, ale pod warunkiem, że bę- 
dzie mówił jak było naprawdę. A w ogóle 
to nie takie proste zło kryło się w ekono- 
mii, w polityce wobec wsi, nawet w gaze- 
towych tytułach. 

— Podstawowy błąd w traktowaniu nas 
wszystkich zawierał się choćby w takim 


Fot. Marek Szymański 


sformułowaniu: „Państwo dało rolnikom 
tyle a tyle traktorów, czy innych maszyn”. 
A to nieprawda, ponieważ te traktory rol- 
nicy od państwa kupowali, za ciężko 
zarobione pieniądze. Państwo zresztą od 
rolników też nie dostawało zboża i mięsa 
— kupowało je. Samorząd nie miał nawet 
wpływu na to, komu dać przydział. Od 
tego były znów inne wskaźniki, napływa- 
jące ciągle w urzędowych pismach, z roz- 
maitych central, ze stolicy. W sumie jedno 
wielkie zamieszanie, poplątanie pojęć, 
bałagan. Czy może być tak, że zwykły 
szpadel, który kupuję w GS-ie, a nie dosta- 
ję! — kosztuje 90 złotych, a 100 kilogra- 
mów dobrego zboża tylko 400 złotych? To 
jest zwyczajnie świat do góry nogami, 
przecież ileż ja się muszę napracować 
żeby pole obsiać, uprawić, ile czasu to 


trwa!? My z tego nie wyjdziemy, jeśli nie 
będą przywrócone rozsądne proporcje 
Podwyżka cen z naszej strony? Niekonie: 
cznie. Można obniżyć te wszystkie bezpo- 
dstawnie wysokie ceny różnych „szpa- 
dli"*. Bo na razie z prostego rachunku 
wynika, że mnie i moim sąsiadom nie 
opłaca się siać, hodować świnie czy kur- 
czaki. Oczywiście robimy to, w końcu każ 

dy z nas, tych prawdziwych rolników, ma 
ziemię we krwi, urodził się z tym. Tyle że 
coraz częściej zawodową chorobą rolnika 
staje się coś, co przedtem na wsi było 
niemal nieznane — nerwica. Zdobyta 
gdzieś w całonocnych kolejkach po wę- 
giel, bezsensownym czekaniu pod 
drzwiami najrozmaitszych urzędów, pod 

czas czytania ciągle nowych i zawsze „cu- 
downych'* przepisów. Ostatnio znów 
o mało nie dostałem ataku serca — w kilka 
miesięcy po zeszłorocznym sierpniu, po 
tylu analizach co się w tym kraju stało 
i dlaczego słyszę któregoś dnia, jak w mło- 
dzieżowym programie telewizyjnym je- 
den z rozmówców wypowiada takie zda- 
nie: „Chłopom nie chce się pracować, 
ponieważ są po prostu leniwi..." Zachcia- 
ło mi się wówczas być nimi z tak długimi 
rękami, aby go najzwyczajniej z tej odle- 
głości udusić. 

A prawdziwy samorząd, kiedy już bę- 
dzie, będzie musiał zmienić to wszystko, 
o czym mówiliśmy. I niech się wtedy 
nazywa jak chce. 


* * * * 


To słyszałem, tak było. Rolnicy w Anto- 
nowie i naczelnik gminy w Giżycku za- 
strzegali się cały czas: „To jest tylko nasze 
prywatne zdanie, może w innych gmi- 
nach jest inaczej ”. | jeszcze —że nie podają 
recepty na uzdrowienie całej rolniczej Pol- 
ski. Zbyt wielu już było w naszym kraju 
ludzi najmądrzejszych. 

Prywatnie wydaje mi się jednak, że ich 
zdanie jestcharakterystyczne dla większej 
grupy rolników niż samo Giżycko 

i okolice. 
MAREK ZARĘBSKI 


Podróż do innych 
SER LARA AG W 


światów (8) 


Z radia dudnią bębny, 
czarni ludzie z Czarnego Lą- 
du zawodzą jakąś pieśń na 
ciągle tą samą monotonną 
melodię. Z prawej burty 
statku, widać na horyzón- 
cie ciemny pasek afrykań- 
skiego kontynentu. Przede 
mną na stole kilka małych 
notesów, pomięte, przepo- 
cone pojedyncze kartki, ka- 
sety magnetofonowe, zdję- 
cia i kilkadziesiąt koloro- 
wych filmów fotograficz- 
nych. To wszystko. Cała ta 
moja Afryka, te jej maleńkie 
skrawki, które zdołałem zo- 
baczyć. Ludzie, których po- 
znałem, ich słowa, poglądy, 
opinie, czasem marzenia, 
czasem złość. Zapisane, na- 
grane, sfotografowane 
i może to co najważniejsze 
— zapamiętane. Teraz mam 
czas aby to wszystko upo- 
rządkować, odczytać cza- 
sem nieczytelne bazgroły, 
słowa pisane w podskaku- 
jącym na wybojach drogi 
wiodącej przez busz samo- 
chodzie, w czasie pieszych 
wędrówek, gdzieś w cieniu 
pod palmą. 


fryka... z tych kartek, nagrań, z tego 

wszystkiego co przaczytałom o niej 

przed podróżą i w czasie jej trwania, 
układa mi się jak z kolorowych kamycz- 
ków jej obraz — mozaika, Dużo tu pustych 
miejsc, których zapełnić albo nie mogłem, 
albo je przegapiłem przechodząc obok, bo 
było mi za gorąco, albo zmęczony myśla- 
łem bardziej o sobie niż o pracy. Już tego 
nie naprawię. A co przedstawia ta mozal- 
ka? Jaki jest ten obraz Afryki? Smutny, 
wesoły? Przed laty wyjeżdżając po kilkud- 
niowym pobycie z Indii, powiedziałem 
sobie: to bardzo piękny i szalenie intere- 
sujący kraj, ale ja już nigdy więcej niechcę 
tu być, za dużo nędzy, za dużo umierają- 
cych z głodu dzieci. A teraz? Jest nieco 
inaczej, ale pewnie tylko dlatego, że moje 
ścieżki prowadziły przez Afrykę Zachod- 
nią — zieloną, gdzie są rzeki, lasy i ocean. 


Gdzie susza nio zabiera tysiący Istnioń 
ludzkich, gdzia można przeżyć, Może nia 
dojadając, żyjąc w biodzio, alo żyjąc. To 
„Wioś. A miosta?.To micażo przodstawiają- 
ce oazy nadziei na lepszy los, dla ludzi 
Trzeciego Świata. Rosnąco z dnia na 
dzień, puchnąco z ciężkiej choroby prze- 
ludnienia. Te dzielnice straszliwoj nądzy 
w Banjul, Freetown, Monrowil, Akrze, To 
wygłodzone dzieci z wialkimi, rozdętymi 
brzuchami grzebiące się w śmierdzących 
ściekach. Ta rosnąca fala przestępczości, 
napady, rabunki i cl co to robią — młodzi 
ludzio ze wsi, których nie obowiązują już 
żadne plemienne zakazy; którzy przyszli 
z dżungli gdzie rządzą stare prawa i starzy 
poczciwi bogowie, do dżungli miejskiej 
gdzie istnieje tylko prawo silniejszego, 
a Bóg jest jeden — pieniądz. 


rosujący sią upadkiem moralnym 
społoczoństw, panoszącą sią korup- 
cją, bogaconiem kosztem ludu, luksusem, 
w którym żyją rządzący, jednej zo swych 
książek dał tytuł „Piękni jeszcze się nie 
narodzili”, Uważa on, żo z M dl 
li mądrych, sprawiedliwych, przewi- 
Ge przywódców - Afryka ciągle 
czoka, A Lennie Potors z Gambii, lekarz 
| pisarz w wierszu „Na początek”, ataku: 
jąc przekupstwo, domagogię i nieuczci- 
wość rządzących w niektórych państwach 
afrykańskich, piszo tak: „Wzrastają podat- 
ki. Maloje dochód, Wskaźnik śmiertolnoś- 
ci utrzymuje się na poziomie”, Dlaczego 
tak się dzieje? Spróbujmy przyjrzoć sią 
kilku najważniejszym z tych przyczyn. 


G hański pisarz Ay Kwei Armah inte- 


W czasie ostatnich dziesięciu lat lud- , 


ność Afryki wzrosła z 350 do 470 milio- 


KNI JESZCZE SIĘ NIE NARODZILI? 


Afrykańskie 
twarze — lu- 
dzi, których 
poznałem, 
których już 
nigdy nie 
zobaczę 


nów, przy jednoczesnym Wzfoście produ- 
kcji żywności ledwo o 1 prac. Przeciętny 
okres życia w krajach uprzemysłowio 
nych =w tych światach, które ekonomiści 
ponumerowali 1 | 2 - Przeciętny okres 
życia wynosi 72 lata, podczas gdy w krą. 
jach rozwijających się — w świecie nr 3 
55 lat. Łatwo obliczyć różnice. Oto stwier 
dzenie sokretarza generalnego Organiza 
cji Jedności Afryki, Edoma Kodjo: „w 
roku 2000 bądzia 800 milionów Afryka 
nów, w tym 17 milionów bezrobotnych 
Jak się szacujo, do tego czasu naszą sg. 
mowystarczalność w dziadzinio produkcji 
rolnej obniży sią z 90 do 60 procent. Do 
końca tego stulecia Afryka moża być Ura 
towana, albo całkowicia zniszczona Jest 
oczywiste, żo jośli nie zmianimy naszoj 
drogi rozwoju = jaśli bądziamy robić to co 
dotychczas - zostaniomy zniszczoni” 
A co robi sią dotychczas? Nowo państwa 
afrykańskie przejęły nie tylko sztuczna 
granice, niaodpowiadające granicom na 
turalnym (rzeki, pasma górskie, obszary 
zamieszkane przez pokrewne grupy etni- 
czne), ale również gospodarkę uformo 
waną tylko dla potrzeb mocarstw kolo- 
nialnych. Narzucając chłopom uprawy, 
przynoszące im wysokie zyski, kolonizato 
rzy w ogromnym stopniu zniszczyli istnio. 
jące rolnictwo, Dziś niepodległe państwa 
afrykańskie za bardzo potrzebują docho: 
dów z eksportu, aby wyrzec się ich. Tak 
więc znaczna część rolników nadal pracu 
je dla rynków zagranicznych. Pozostali 
bądź wegetują aby tylko przetrwać, bądź 
wędrują do miast gdzie czyha na nich 
bezrobocie. Nieliczni bogacą się na spe 
kulacjach. 


Wszystkie z kolejnych rządów wszyst 
kich krajów afrykańskich, wszyscy przy. 
wódcy w pierwszych słowach po objęciu 
władzy mówili zawsze o priorytecie dla 
rolnictwa. | co? Największym z popełnio: 
nych błędów, który pociągnął za sobą cały 
łańcuch nieszczęść, było to, że zbyt wiele 
rządów pozostawiło własnemu losowi 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


Nie tylko Walt Disney... 


becną sytuację długometrażowego 
WG animowanego można by po- 

równać z losem bajkowego kopciu- 
szka, Choćby u nas, w Polsce — mamy 
w filmowej animacji specjalistów dużej 
miary zatrudnionych w Bielsku-Białej, 
w Warszawie i w Krakowie. Powstaje ma- 
sa świetnych krótkometrażowych filmów 
animowanych nagradzanych na krajo- 
wych i zagranicznych festiwalach, 
a w długim metrażu powstał tylko „Bolek 
i Lolek". Na całym świecie zresztą, jak 
dotąd, zainteresowania krytyki koncen- 
trują się na filmie krótkim. Takwięc pełno- 
metrażowe filmy animowane pozostają 
wcieniu. Jedynie wytwórnia Walta Disne- 
y'a regularnie co 11 lat (co pokolenie 
młodych widzów) wznawia świetne, ale 
stare jego filmy w rodzaju „101 dalmatyń- 
czyków”, „Zakochanego kundla”, „Pio- 
trusia Pana”, czy „Królewny Śnieżki”. Je- 
go sukces, choć niew tym samym wymia- 
rze powtarzają obecnie Japończycy swoi- 
mi słynącymi z kunsztownego rysunku 
adaptacjami bajek, jak „Król małp”, czy 
„Mała Syrenka”, no i Związek Radziecki, 
z którego jako jeden z ostatnich został 
sprowadzony już ze trzy lata temu „Konik 
Garbusek”. 

Wygląda jednak, że losy filmowego 
„kopciuszka” doczekają się happy endu, 
bo i gdzie indziej zaczyna się coraz poważ- 
niej myśleć o długometrażowych filmach 
animowanych. 


Francja — na przykład, zaczyna chwalić 
się, że objawił się u nich francuski rywal 
Walta Disney'a czyli Paul Grimault, który 
rok temu otrzymał nagrodę Luisa Delluc 
za pełnometrażowy film rysunkowy „Król 
i ptak”. Krytyka zachwyca się tym dzie- 
łem, nakręconym wg scenariusza znako- 
mitego, nieżyjącego już-poety Jacquesa 
Preverta, Film jest piękny graficznie ikolo- 
rystycznie, pełen fantastyki, poezji 
| uśmiechu. Określa się go jako utwór 
pełen pasji, który dzięki swemu przesła- 
niu zwraca się zarówno do dorosłych jak 
i do dzieci. 

Oklaski, które towarzyszyły wejściu — 
i to triumfalnemu, tego filmu na ekrany — 
były tym większą satysfakcją dla jego 
twórców, że jego pomysł zrodził się już 34 
lata temu, a Grimault zwątpił już w ogóle 
w możliwość jego ukończenia. 


Początkowo miała to być adaptacja zna- 
nej baśni J.Ch. Andersena „Pasterka i ko- 
miniarczyk”. Młody wówczas Paul ze 
swoim przyjacielem, znanym już poetą 
Jacquesem Prevertem zaczęli dyskuto- 
wać na temat postaci z tej bajki i ewentu- 
alnych dekoracji do filmu. W efekcie przy- 
brała ona zupełnie inny kształt — z Ander- 
sena pozostała tylko para tytułowych bo- 
haterów. Ich projekty wydały się interesu- 
jące producentom i obaj przyjaciele 
z otrzymanym na ten ue! kapitałem mogli 
zabrać się do pracy nad filmen!. 


W 1950 roku pieniądze się wyczerpały, 
a film „Pasterka i kominiarczyk” nie był 
gotowy. Decydowali finansiści i mimo 
protestu realizatorów na ekrany weszła 
niedoskonała wersja filmu, trwająca za- 
ledwie 62 minuty. Grimault wytoczył pro- 
ces firmie, ale negatyw odzyskał dopiero 
w 1967 roku. Nie był to jednakże koniec 
kłopotów. 


Wszyscy twierdzili, że powinien porzu- 
cić pracę nad „Pasterką..." albo zamienić 
ją na krótki metraż. Brakowało pieniędzy. 
Wprawdzie potentaci filmowi - Ameryka 
i Związek Radziecki — proponowali auto- 
rowi stworzenie warunków potrzebnych 
do zakończenia pracy, ale odmówił im. 
Nie chciał pracować poza krajem i bez 
swojej ekipy. Po latach wreszcie znalazł 
mecenasa finansowego w Telewizji. 
W lipcu 1979 (!) roku, filmowa baśń zosta- 
ła wreszcie ukończona, a nowy jej tytuł 
brzmiał „Król i ptak”. Jego premiera oka- 
zała się pełnym sukcesem. 


Od tego momentu powstały we Francji 
jeszcze dwa pełnometrażowe filmy ani- 
mowane: „Historia Ubu” — Jana Lenicy 
i „Brakujące ogniwo” Picha. Oba są utwo- 
rami bardzo interesującymi i zdaniem kry- 
tyki rokują rozpoczęcie we Francji ery 
długometrażowych filmów animowa- 
nych. W tej chwili jest ich w realizacji aż 
sześć. Zajmuję się nimi znani i wielokrot- 
nie nagradzani, jak dotąd tylko za filmy 
krótkie animatorzy. 


Są to nie tylko filmy rysunkowe — Mi- 
chel Ocelot np. używa do swoich utwo- 
rów papieru pociętego w paski. W ten 
sposób przygotowuje „Legendę o bied- 
nym garbusie”, która przeniesie widzów 


w mroki średniowiecza, gdzie garbus 
i piękna księżniczka przeżywają swoją 


_ przygodę. 


W przygotowaniu animatorów jest też 
adaptacja jednej z najpiękniejszych ksią- 
żek Jacka Londona „Biały kieł”. Zrealizuje 
ją Jean-Pierre Jaquet. Z kolei film długo- 
metrażowy Jacquesa Colomba będzie się 
dział w przyszłości i poza naszym ukła- 
dem słonecznym. Adaptuje on na potrze- 


t4 
Tak zaczyna się baśń. W swoim kamiennym państwie, które 
z zewnątrz wyglądało jak zamek, ale składało się z 1999 


olbrzymich pięter — nad i pod ziemią... 


Mimo że strzegł ich straszliwy, pancerny robot... 


by filmu własną powieść pt. „Planeta 
czterech gwiazd”. 

Niedługo zostaną też ukończone prace 
nad „Wspomnieniami don Kichota”. 


W filmie Roberta Lapoujade wystąpi aż. 


110 lalek, a ich twórca znalazł sposób, by 
ruchy ust postaci były idealnie zsynchro- 
nizowane z wypowiadanym tekstem. 
Powstaje też otoczony mgłą tajemnicy 
film „Cyrk” Piotra Klamera (naszego ro- 
daka, który mieszka we Francji). Klamer 


i kominiarczyka 


pracuje zupełnie samotnie, by nie ulegać 
żadnym. wpływom z zewnątrz. A Rene 
Laloux z kolei, w lubianej przez widzów, 
tradycyjnej konwencji disney'owskiej krę 
ci wzruszającą historię pt. „Zagubiony 
sierota” 

Czy filmy te powtórzą niespodziewany 
sukces pięknej baśni „Król i ptak” - nie 
wiadomo, ale wygląda na to, że Francuzi 
od tej chwili staną się poważną konkuren 
cją dla Japonii, Związku Radzieckiego 
i USA w dziedzinie produkcji długometra- 
żowych filmów animowanych.A naostrej 
konkurencji najlepiej wyjdą oczywiście 
młodzi widzowie. EWA BIELSKA 

Fot. archiwum 


-.okrutny, zimny władca więził, dla ozdoby swych apartamen- 
tów jedynie, spragnionych słońca i powietrza ptaka, pasterkę 


„.pastereczce i kominiarczykowi udało się oszukać go i zbiec... 
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TERRA MULTI A 


dla Krakowa 


WYSPA 
UTRACONYCH 
SKARBÓW 


KRAKÓW (PAP). W wiolkioj sali Pałacu 
w Krzysztoforach przy Rynku Głównym 
naprzociw Sukionnic, zasiadli pracownicy 
wszystkich 16 placówak muzealnych Kra 
kowa, prozydent miasta, działacza kultu” 
ry. Przed rozpocząciom obrad dyraktor 
Muzoum UJ w Collegium Maius, prof 
Stanisław Waltoś wyciągnął z toczki owi 
niąty starannio flanalą wiolki kryształowy 
puchar 

Proszę spojrzeć, to arcydziało mis 
trzów angielskich z XVIII wieku. Śtał u nas, 
zamknięty w muzealnej szafco, boz żadne 
go szwanku kilkadziesiąt lat. Dopiero os 
tatnio zmienił się nie do poznania 

Kryształowy puchar jest brzydki, mato 
wy, nijaki. Jego ściany pokrywa szara 
chropowata powierzchnia — ofakt działa 
nia fluoru. Zmiany są nieodwracalne. Po 
dobny los spotkał stare zegary, szklane 
drzwi szaf, lampy... 

— Rozpadają się stare płótna obrazów, 
sadza i smółka osiadają na polichromach 
Samo czyszczenie tkanin kosztuje rocznie 
muzeum najstarszej polskiej wyższej 
uczelni przeszło 400 tys. złotych 

Sytuacja Collegium Maius jest szcze 
gólnie trudna; prócz pyłów z Nowej Huty 
przez wszystkie szpary wciska się do sal 
i magazynów dym z przeszło tysiąca ko 
minów, znajdujących się w centrum Kra 
kowa. Zagrożony jest nawet świetnie 
przecież klimatyzowany Wawel, zbiory 
Muzeum Historycznego i Muzeum Naro 
dowego. To ostatnie buduje od przeszło 
40 lat nowy gmach w okolicach słynnych 
krakowskich Błoń, rzecz jest prawie na 
ukończeniu, ale... do tej pory nie ma zgo 
dy na uzyskanie tzw. medium grzewczego 
dla budynku, tworzącego zastępstwo na 
okres miesięcy, kiedy nie działa miejska 
sieć ciepłownicza 

Miejmy jednak nadzieję, że najwyższe 
władze ten poważny kłopot, któremu na 
imię Kraków, wezmą sobie na serio do 
serca, zanim jeszcze królewski gród nie 
przeistoczy się w wyspę utraconych skar 
bów... (af) 


W KRZYŻOWYM OGNIU DYMÓW 


Największa w Polsce liczba zacho- 

rowań na nowotwory złośliwe — 
ilość przypadków w ostatnich latach 
o jedną trzecią większa, niż w innych 
rejonach kraju. Częstsze niż gdziekol- 
wiek choroby dróg oddechowych, serca, 
wzroku, narządów ruchu... Najwięcej 
chorób zawodowych i przypadków 
przedwczesnego inwalidztwa. Absencja 
chorobowa — jak w rzadko którym z na- 
szych okręgów przemysłowych. Najwię- 
ksza śmiertelność niemowiąt... „Strefa 
szczególnie niebezpiecznych skażeń” — 
tak mówią o Krakowie specjaliści. A nie- 
którzy wyrażają to krócej, mawiając „wy- 
spa śmierci”. 

I trudno się dziwić, tej, w tak dramaty- 
cznych słowach wyrażanej sytuacji, sko- 
ro dowiadujemy się, że stężenie wielu 
toksycznych gazów, wydzielanych przez 
przemysł, paleniska pieców i motoryza- 
cję tu właśnie, a nie np. na bardziej uprze- 
mysłowionym Śląsku, jest najwyższe 
w kraju. A przy tym przekracza ono — jak 
to jest choćby w przypadku rakotwór- 
czych węglowodorów czy trującego cza- 
du — dopuszczalne normy nawetkilka- 
dziesiątrazy. Że np.w 1979r. nakażdy 
kilometr kwadratowy powierzchni aglo- 
meracji krakowskiej opadło średnio 255 
ton najbardziej trujących wyziewów — 
o połowę więcej, niż na Śląsku i ponad 
dwanaście razy więcej, niż w Warszawie! 
Że w związku z tym skażenie powietrza, 
wód igleby osiągnęło tu — jak podkreślają 
w swym otwartym liście do Sejmu krako- 
wscy naukowcy — poziom nie notowany 
już nie tylko w Europie, ale i na świecie. 
Że gryzący i toksyczny smog zdarza się tu 
częściej, niż w innych naszych miastach 
i jest bardziej długotrwały, a do Krakowa 
dociera o ok. 20 proc. mniej energii słone- 
cznej, niż do innych miejsc w Polsce, 
a czasem i o 80 proc. Że wreszcie wiele 
wytwarzanych tu produktów żywnościo- 
wych jest tak zanieczyszczonych, iż nie 
nadają się do spożycia... Podobnych fak- 
tów, wskazujących, jak bardzo niezdro- 
wym miejscem jestzabytkowy nadwiśla- 


O: najbardziej niepokojące fakty: 


ński gród, można przytoczyć więcej i nie- 
które przytaczamy obok. 

Zanieczyszczenia i skażenia przemy- 
słowe nie są, niestety żadną rzadkością 
w naszym kraju. Dlaczego to jednak 
właśnie Kraków — który choćby ze wzglę- 
du na swą unikalną, zabytkową substan- 
cję powinien być szczególnie chroniony 
przed sąsiedztwem  najuciążliwszego 
przemysłu — znalazł się na czele tej ponu- 
rej listy najbardziej zatrutych naszych 
miast? 


Przyczyn tego jest wiele. Tak jak wiele 
jest tu źródeł trujących wyziewów. Właś- 
ciwie już sama tylko Huta im. Lenina 
wystarcza, by skutecznie zatruć miasto. 
Wszakże wytwarza aż 12 proc. wszyst- 
kich gazowo-pyłowych zanieczyszczeń, 
jakie spadają na nasz kraj, a zarazem — 
prawie połowę wytwarzanych przez 
wszystkie nasze huty. Wspomaga ją 
w tym dziele zniszczenia cała plejada 
innych zakładów, do tego wytwarzają- 
cych surowce. A jak uczy praktyka, taki 
właśnie surowcowy przemysł, produku- 
jący np. stal czy aluminium, przynosi naj- 
więcej zanieczyszczeń. Do tego — zakłady 
otoczyły Kraków ciasnym wieńcem, 
a największe ich skupienia wypadają 
akurat na drodze wschodnich i zachod- 
nich wiatrów, jakie najczęściej tu wieją. 
Zatem wiatry — zamiast przewietrzyć 
miasto — przynoszą tu całą masę różnych 
lotnych paskudztw. Do tego nad Krako- 
wem — m.in. w związku z jego położe- 
niem w dolinie — rzadziej niż nad jakim- 
kolwiek naszym miastem powstają pio- 
nowe prądy powietrza, które pozwalały- 
by dymom i pyłom ulatywać w górę i roz- 
praszać się... 

Gdyby jeszcze chociaż, biorąc te wszy- 
stkie niekorzystne okoliczności pod uwa- 
gę, wyposażono tutejszy przemysł w sto- 
sowną ilość urządzeń zapobiegających 
zapaskudzaniu otoczenia, gdyby zadba- 
no o modernizację niesprawnych pie- 
ców, gdyby wreszcie zagwarantowano 
jak najlepszy węgiel, nie dający po spale- 
niu takiej masy popiołu i dwultenku siar- 


ki... Tak się jednak nie stało. Skutek: 
chorują ludzie, ale chorują też zabytkowe 
mury. 

Wiele z nich stało setki lat bez uszczer- 
bku, by w ciągu ostatniego dwudziesto- 
lecia, kiedy to krakowski przemysł na 
dobre rozwinął skrzydła, ulec znaczne- 
mu zniszczeniu. Przykład — kamienne de- 
tale architektoniczne w kościele św. An- 
drzeja, zniszczone w 80 procentach! Nie- 
wiele jest wśród tutejszych zabytków 
takich, które nie ucierpiałyby w tym fatal- 
nym dwudziestoleciu przemysłowego 
szału. Rewaloryzacja zespołu urbanisty- 
cznego starego Krakowa, nie mającego 
sobie równych w świecie, jest więc ko- 
nieczna, ale — czy ma ona sens w dzisiej- 
szych warunkach? Obliczono, że jeżeli nic 
się w powietrzu nad Krakowem nie zmie- 

— przyjdzie ją powtórzyć już po siedmiu 
latach! 


Kiedy mowa o takich jak ta ekologi- 
cznych klęskach, czy też o jakichś sztan- 
darowych inwestycjach, które okazały 
się szkodliwe dla środowiska — często 
słychać zdanie, że to niedostatek wiedzy 
był przyczyną całego nieszczęścia. Za 


mało wiemy o przyrodzie, dlatego źle nią * 


gospodarujemy. Wydaje się, że jest 
w tym tylko część prawdy. Najczęściej 
bowiem wiedzy nie brak, brak za to chęci 
jej wykorzystania. Tak z pewnością było 
w Krakowie — mieście najwybitniejszych 
sozologów, profesorów Szafera, Goetla, 
Myczkowskiego, którzy już przed kilku- 
nastu laty ostrzegali, że w taki sposób 
„uszczęśliwianemu” przemysłem miastu 
grozi katastrofa, Głosów tych jednak nie 
wysłuchano, podobnie, jak zignorowano 
późniejsze głosy, memoriały i listy nau- 
kowców i praktyków, tworzących dziś 
Połski Klub Ekologiczny. Wyniki badań 
sozologicznych powędrowały do szuflad, 
a emisja gazów i pyłów tylko w ostatnich 
dwóch latach wzrosła czterokrotnie! 


Bowiem dominowało tu — widoczne 
zwłaszcza w Hucie im. Lenina — hasło: 
produkcja i jeszcze raz produkcja, bez 
względu na społeczną cenę. Ochronę śro- 


dowiska traktowano jak kosztowny lu- 
ksus, na który nas nie stać. Wypadało 
zatem zapytać: czy na rujnowanie zdro- 
wia ludzi i niszczenie pomników kultury 
nas stać? Pytanie to nieraz padało, lecz — 
zostawało bez odpowiedzi. 


Jeżeli zatem mamy ratować Kraków 
i jego mieszkańców — a pora po temu 
najwyższa — trzeba szybko zmienić ten 
sposób myślenia, w którym produkcyjne 
i ekonomiczne efekty są ważniejsze niż 
dobro tych, którym podobno mają słu- 
żyć. Zamknięcie pierwszych oddziałów 
trucicielskiej Huty Aluminium w Skawi- 
nie jest pierwszym, z dużą ulgą w Polsce 
przyjętym, krokiem na tej drodze. Nieste- 
ty, ostatnio zaczyna być widoczne, że 
mniejszym niż się dotąd wydawało i bar- 
dzo niepewnym. Świadczy o tym zamie- 
szczona obok informacja z „Gazety Kra- 
kowskiej”. Stary sposób myślenia i dzia- 
łania wykazuje więc wielką bezwładność 
i skłonność do trwania. I to bardziej nie- 
pokoi, niż nawet ów ciężki smog, który 
wciąż wisi nad Krakowem... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


HUTA IM, LENINA (wyfwa 
cych na woj. krakowskie; wśl 


W okolicach Huty im. Lenina zau- 
ważono, w związku z zatruwaniem 
przez nią środowiska, dość szcze- 
gólne zjawisko. Oto coraz mniej 
jest tu wirusowych chorób roślin. 
Dlaczego? Bo wywołujące te choro- 
by wirusy są przenoszone przez 
mszyce, a te wyniosły się ze skażo- 
nych terenów. 


Wydział Elektrolizy Huty Aluminium 
w Skawinie, 18 lutego: dwie hale produk 
cyjne (160 elektrolizerów) już nie pracują. 


W jednej z nich wanny już zdemontowano, 


druga - czeka na rozbiórkę urządzeń 
Dwie pozostale hale (164 elektrolizery) 
pracują 


Na terenie Huty spotykam przebywają 
cego obecnie na zwolnieniu lekarskim dy: 
rektora Janusza Jóźwika. Pytam o harmo- 
nogram dalszego wyłączania elektrolizy 
„Następną halę (84 wanny) wyłączymy do 
30 kwietnia, ostatnie 84 elektrolizery będą 
musiały pracować do końca listopada br.” 


Potwierdzono te terminy w programie 


Krakowskiej Telewizji pt. „Zwyciężyć 
luor"). Tak długą zwłokę w ostatecznej 
likwidacji Wydziału Elektrolizy dy 
tłumaczy względami technologicz 


podobno pozostałe wanny 
pić resztki wsadu, wydobywane obecnie 
z nieczynnych 

Nie jestem specjalistą z dzie 


juź elektrolizerów 

iziny hutni 
ctwa aluminium pamiętam jednak 
wiedzi technologów z Huty 
ców z AGH na historycznym spot 
w Klubie „Pod Gruszką” 
Zbigniewem Szałajdą. Ich px 


yraz nat 
z mini 


raczej zgodne: elektrolizę moż 
wać do końca kwietnia t 
z zamykanych elektrolizerć 
będzie częściowo wywi 


i tak trzeba 


y w Ko- 


ninie. Czy nie można przy 
procesu? Skąd więc wzięły się nagle tak 
poważne przeszkody? 

Odnoszę wrażenie, że sedno sprawy ni 
tkwi w procesach technologicznych. Dla 


czego np. dopiero pod koniec lutego, i to 
na wyraźne polecenie Zjednoczenia, d 
kcja Huty zdecydowała się odwołać 
ych do re 


zamó- 


wienia materiałów, przezm 
montów wanien? Prz 
zapadła decyzja o likwić 
Komu zależy na od 
wy, na opóźnieniu zagospodarow 


lekaniu 


zostałych po wydziale budynków na inne 
trzymaniu skawińskiej załogi 
Komu? Dlaczego? 
Marian Hanik 
(,„Gazeta Krakowska”) 


cele, na 
w niepewności 


isła na swym krakowskim odcin- 

ku niesie coraz więcej soli. Jest to 

wynik wpuszczania do niej przez 
śląskie kopalnie mocno zasolonych wód 
dołowych. Tę słoną wiślaną wodę pobiera- 
ją krakowskie zakłady, wśród nich Huta 
im. Lenina. Zasolona woda powoduje in 
tensywniejszą korozję wytwarzanej futaj 
stali. Skutek — odkuwki z tej stali są mocno 
zanieczyszczone wbitą w nie rdzą, co obni- 
ża ich jakość lub czyni bezużytecznymi. 
To przykład, że zanieczyszczenia kopal- 
niane i przemysłowe szkodzą samemu 
przemysłowi. W Krakowie mawia się już, 
że zakłady, które nadal będą czerpać wodę 
z Wisły, zaczną odpadać w konkurencji 
z innymi, lokalizowanymi gdzie indziej. 
Dodajmy, że Wisła niesie ok. 1,5-2 tys. 
różnych substancji, w tym bardzo wiele 
nie rozpoznanych. Przy czym — wiadomo 
np., Że stężenie rtęci przekracza dopusz- 
czalne normy blisko 200 razy! (tok) 


KE  ulatują są: « dwutlenek siarki, fluor, związki azotu, tlenek węgla, czyli czad; duże 


żw zanieczyszczeniach). 


i wiele innych substancj ji. 
2 6- 
ia! 


FREE ZAKŁADY SODOWE AU 
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PALENISKA /PIECÓW DOMOWYCH (m.in. dwutlenek i tlenek węgla, popiół 


amoniak, chlorek amonu, czyli 


otocyki ten jest konstrukcyjnie 
M przygotowany do jazdy terenowej, 

a większość tego rodzaju jednośla- 
dów wykorzystywana jest dla uczestnic- 
twa w zawodach sportowych. Niestety 
nie można tego powiedzieć o tym BMW. 
Zawiera on w swym wyposażeniu szereg 
elementów, które w typowo sportowych 
motocyklach terenowych nie występują, 
np. światła kierunkowskazów. 

Tak więc BMW R 80 GS to pojazd prze 
znaczony dla użytkowników, którzy chcą 
posiadać motocykli o cechach pojazdu te- 
renowego, lecz przeznaczony w głównej 
mierze do normalnej a nie sportowej 
jazdy. 


Charakteryzuje się on tradycyjną dla tej 
firmy koncepcją konstrukcyjną. A więc 
np. silnik posiada przeciwbieżny układ 
cylindrów. Taka budowa sprawia, żo cyli 
ndry wystają dość znacznie po obydwu 
stronach kadłuba silnika. Usytuowane 
w ton sposób — stanowią poważną prze 
szkodę w jeździe teronowej, gdyż łatwo 
wystającym cylindrem zawadzić o nie 
równość terenową. Fakt ten stanowi dal. 
sze potwierdzenie tezy, że motocykl ten 
nie jest „rasowym” sportowym pojaz- 
dem terenowym, gdyż takie charakteryzu- 
ją się głównie bardziej zwartą budową 
silnika. 

Pojemność robocza dwucylindrowego 


alinika chłodzonogo powlatrzom wynosi 


793,5 cm szośc. Osiąga on moc 37 kW przy 
6500 obr/min, Jęst on umioszczopy w ru 
rowo| ramlo, będącoj jodnoczońnia ola 


montem łączącym w całość 
układy motocykla 


pozostało 


Napęd od sllnika przokazywany [ost za 
pośrodnictwom 5-przokładniowaj skrzyni 
biegów oraz wału napądowogo na tylno 
koło. Do bardzo ciokawych rozwiązań na 
loży 


w motalowoj obudowie, stanowiącoj za 


umioszczonio wału napądowogo 
razem jedyne ramię wahacza tylnego za 
wieszonia koła, Mówiąc prościoj = tylno 
koło zawieszono jost tylko na jadnora 
miennym wahaczu. Przednie koło zawie 
szono jost na widolcu teloskopowym 
Skok roboczy przedniego zawieszenia 
wynosi 200 mm, tylnego 170 mm. Przed 
nie koło posiada hamulec tarczowy, tylne 
hamulec bębnowy 

Seryjne wyposażenie motocykla, poza 
wspomnianymi już światłami kierunkow 
skazów, składa sią z dwóch lusterek wste 
cznych umieszczonych na kierownicy, 


szybkościomierza z licznikiem kilometrów 
oraz zespołu lampok sygnalizacyjnych 
Zbiornik paliwa posiada pojemność 19,5 
litra. Tuż za zbiornikiem umieszczone jest 
ładnie wyprofilowane siedzenie kanapo 


we, przeznaczona dla dwóch osób. 

BMW A 80 GS rozwija prądkość maksy 
malną 170 km/ godz., zużywa 7 litrów 
paliwa na 100 km przebytaj drogi 

ZENON DUTKIEWICZ 


Zwracają się do mnie rozlicz- 
ni Czytelnicy m.in. z takimi py- 
taniami, na które co najmniej 
raz już odpowiedziałem lub 
udzielałem na ten temat rad 
w naszej 10-odcinkowej histo- 
rii „Akwarium dla każdego”. 
Nie mogę co numer odpowia- 
dać na te same pytania dlate- 
go, że komuś nie udało się ku- 
pić poprzednich numerów 
„Świata Młodych”; nasz kącik 
stałby się wtedy śmiertelnie 
nudny i nie przynosiłby nic 
nowego. 


CZY MOŻNA TRZYMAĆ WE- 
LONY W 100-LITROWYM AK- 
WARIUM? Pyta mnie o to Beata 
K. z Siedlec (08-110); także pro- 
blemy z welonami mają B.Heli- 
ński z Namysłowa, Marianna 
Wiśniewska (01-446 Warsza- 
wa) i inni. Beacie odpowia- 
dam: oczywiście, można hodo- 
wać welony w takim akwarium. 
Jeśli zdecydujemy się na ten 
gatunek najlepiej hodować je 
w zbiorniku bez innych rybek. 
Są one bowiem wystarczająco 
„objętościowe” i ruchliwe. 
Z około 90 odmian „złotej ryb- 
ki” najpopularniejsze są: we- 
lon, teleskop, kometa, ryba-jajo 
i nimfa. U teleskopów np. ce- 
chą charakterystyczną są oczy 
osadzone na mocno wypuk- 
łych guzkach. Wszystkie te od- 
miany mają wspólnego przod- 
ka — karasia srebrzystego czyli 
chińskiego (Carassius auratus 
gibelio), Zamieszczam ohok 
zdjęcie wyjątkowo urodziwego 
welona. „Złote rybki” ubarwio- 
ne są od ognistoczerwonego 
do ciemnobrązowego z odcie- 
niem złocistym, a nawet czar- 
nego. Spotyka się niekiedy — 
jest to normalne zjawisko — 
okazy pozbawione barwnika, 
o łusce srebrzystej lub mlecz- 
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Akwarium dla każdego (10) 


RYBY: 
MAJĄ RÓŻNE 
ZWYCZAJE 


wacznie upstrzonej plamami 
czerwonymi, czarnymi lub bia- 
łymi. Teleskopy — dobrze odży- 
wiane — mogą osiągnąć w 5-6 
roku życia wymiary jabłka lub 
pięści. „Złote rybki” potrafią 
dożyć 30 lat. Jako podłoża w ak- 
warium należy używać żwirku, 
a często nie stosuje się podłoża 
w ogóle. Tak, to prawda, że 
welony wciągają do jamy gę- 
bowej piasek i żwir, ryjąc 
w podłożu, a potem „wypluwa- 
ją” to również na ścianki akwa- 
rium. To jest ich sposób żero- 
wania. Roślinność: albo silnie 
ukorzeniona, albo pływająca 
luzem, np. moczarka. 

CZY DOROSŁE RYBY ZJA- 
DAJĄ SWÓJ NARYBEK? Pyta 
mnie o to zaniepokojony Darek 
Błaszowski z Gniezna (62-200), 
oraz inni Czytelnicy. Tak, to — 
niestety — prawda. Czyni tak 
większość naszych najpopular- 
niejszych ryb akwariowych. 
Także często duże ryby zjadają 
mniejsze od siebie ryby innego 
gatunku (czynią tak m.in. skala- 
ry). Jak temu przeciwdziałać? 
Jednym ze sposobów uchro- 
nienia maluchów jest trzyma- 
nie w akwarium roślin pływają- 
cych, wśród których może 
skryć się świeżo wylęgły nary- 


wgłębka wodna (Riccia flui- 
tans), tworząca przy dobrym 
oświetleniu rodzaj dywanu pod 
powierzchnią wody, salwinia 
pływająca (Salvinia natans) 
z pięknymi jakby omszałymi lis- 
teczkami i siecią korzonków, 
wreszcie rzęsa drobna (Lemna 
minor), która jest równocześ- 
nie pokarmem dla większych 
ryb roślinożernych. Jeśli istnie- 


je możliwość — małe rybki nale- 
ży przenieść do oddzielnego 
akwarium o warunkach zbliżo- 
nych do macierzystego, gdzie 
spokojnie będą mogły dalej się 
rozwijać. 


MAM STRASZNE KŁOPOTY 
Z ROŚLINAMI! — pisze do mnie 
Zb. Siedlecki (65-187 Zielona 
Góra). Zmieniłeś oświetlenie 
akwarium z żarówkowego na 
świetlówkowe i być może to 
właśnie, Zbyszku, jest przyczy- 
ną brunatnych osadów i ginię- 
cia* roślin. Spróbuj wrócić do 
poprzedniego oświetlenia. Nie- 
pokoi mnie też „telewizorowa” 
obudowa Twojego akwarium; 
podejrzewam, że wydziela ona 
jakieś niebezpieczne związki 
z kleju, lakieru, żywici to wszys- 
tko jest pompowane do wody 
przez przewietrzacz. Moim żda- 
niem, taka obudowa nie pasuje 
do Twojego akwarium, unatu- 
ralnij je. | niełam się! W pierw- 
szym odcinku „Akwarium dla 
każdego” napisałem, że bez 
wielkiej cierpliwości nie ma 
wyników w akwarystyce. 

Przy okazji podaję podsta- 
wową zasadę sadzenia roślin 
w zwykłym akwarium domo- 
wym (patrz rysunek). Na sa- 
mym przodzie pozostawiamy 
wolną przestrzeń do pływania, 
pas środkowy, to kępki roślin 
niskich, przy tylnej ścianie — ro- 
śliny największe, najbardziej 
rozkrzewione. 


DANIO MALABARSKI 


YE 


GLONOJAD (Gyrinochelius ayrnonieri). Ostatnio bardzo mod- 
na u nas ryba. Wbrew swej nazwie zjada nie tylko glony, ale 
równie chętnie tubifeks, suchy i naturalny pokarm, a także mar- 
twy, zbierający się na podłożu plankton. Kiedy przysysa się 
uzbrojonymi w rogowe „ostrza”* wargami do powierzchni liścia 
lub szyby — oddycha wciągając wodę przez specjalne otwory nad 
pokrywami skrzelowymi. Glonojad osiąga długość do 30 cm. Jak 
ostrzega wybitny czechosłowacki akwarysta Stanislav Frank — po 
osiągnięciu pewnej wielkości ryba ta staje się niebezpieczna dla 
innych ryb w akwarium, ponieważ przysysa się do nich. Dorosłe 
glonojady atakują też siebie nawzajem. Spowodowane ostrymi 
tarczkami uszkodzenia skóry ryb stanowią otwartą drogę dla 
chorobotwórczych bakterii i wirusów. Nie dysponuję kolorowym 
nobiałej albo. też o skórze-dzi-—-bek.--Takie- rośliny -to - m.in. --zdjęciem głonojada,nie jest-on-zresztą bajecznie kolorowy. 


kzrie 


S 


Młody drozd spiewak 


arzec — to mie- 

M siąc dzikich gęsi, 
skowronków, 

czajek i drozdów. Dziś 
o tych ostatnich. Widać 
je teraz i słychać częś- 
ciej; nadal koczują po la- 
skach, parkach i zaro- 
ślach stada okazałych 
kwiczołów, odzywają- 
cych się trzeszczącymi 
głosami. W dużych, 
zgiełkliwych groma- 
dach zjawiają się też 
przelotne drozdy rdza- 
woboczne czyli droździ- 
ki. Już od lutego śpie- 
wają — zwłaszcza nad ra- 
nem — miejskie i parko- 
we kosy, zaś koło poło- 
wy marca z wierzchoł- 
ków leśnych drzew za- 
czynają dawać swe kon- 
certy przybyłe z połud- 
nia drozdy śpiewaki. 


Dziś jednak — wyprze- 
dzając poniekąd postę- 
py wiosny — zajmiemy 
się już lęgami drozdów. 
Skłaniają nas do tego 
listy czytelników, i to lis- 
ty niewesołe... 


Stanisław Dłuski 
z Dębowca w woj. kroś- 
nieńskim pisze o zeszło- 
rocznych przypadkach 
zagłady lęgów kwiczoła. 
Z gniazd, położonych 
wyjątkowo nisko nad 
ziemią (jedno - było 
w rozwidleniu krzewów 
praktycznie na ziemi), 
znikały jaja, a wokół te- 
go najniżej położonego 
kalaga.naszego czytelni- 


Giną 
lęgi drozdów, 
ną I one same... 


ka znalazł martwe pi 
sklęta. Co więc się stało? 

W drugim przypadku 
prawdopodobnie przy- 
czynił się do zagłady 
młodych człowiek, choć 
możliwe też, że drapież- 
nik. Najczęstszym bodaj 
rabusiem gniazd droz- 
dów jest kuna. Drugie 
miejsce przypadnie sro- 
ce, zwłaszcza gdy idzie 
o rabowanie właśnie 
gniazd kwiczołów. Jest 
bowiem szczególnie li- 
czna na zadrzewionych 
łąkach, zalewiskach 
i w. wiklinach  na- 
drzecznych — a są to za- 
razem najbardziej typo- 
we środowiska kwiczo- 
ła. W przypadku, gdy 
gniazdo jest położone 
tak nisko, mogą mu też 
zagrażać gryzonie. Wre- 
szcie — pewne podejrze- 
nie pada wtedy na gady: 
zaskrońca, a zwłaszcza 
żmiję, choć w literaturze 
krajowej o przypadkach 
rabowania przez nie 
gniazd ptasich jakoś 
głucho... Przy okazji — 
fakt zagnieżdżenia się 
kwiczoła tak nisko nad 
ziemią nie jest aż tak 
rzadki, jak się naszemu 
czytelnikowi _ wydaje, 
zwłaszcza, gdy brak 
obok wyższych drzew. 
A te faktycznie kwiczoł 
najchętniej wybiera za 
domostwo, umieszcza- 
jąc samo gniazdo naj- 
częściej w połowie dłu- 


gości odrastającej po- 
ziomo gałęzi... 

Wracając zaś do tragi 
cznych dziejów opisa 
nych w liście piskląt 
jest jeszcze trzecia moż- 
liwość: że dostały od ro- 
dziców pokarm skażony 
zbyt silną dawką np. 
środków owadobój- 
czych... 


Podobną zagładę lę- 
gów zauważa Marek 
Ziółkowski z Bydgosz- 
czy, tyle że u drozda 
śpiewaka. Obserwował 
on szereg gniazd (z ty- 
pową dla tego drozda 
wylepą, złożoną m.in. 
z trocin) i pisze: „Nieste- 
ty, w tym roku (1980 — 
red.) z mojego terenu 
nie został wyprowadzo- 
ny pomyślnie żaden lęg 
drozda śpiewaka. Ptaka 
tego można więc chyba 
uznać za pechowca. Nie 
dość, że duża ilość jego 
lęgów ulega zniszcze- 
niu, to jeszcze wiele tych 
ptaków ginie w czasie 
przelotów z rąk bezlitos- 
nych, południowoeuro- 
pejskich ptaszników, 
którzy drozda śpiewaka 
szczególnie sobie upo- 
dobali...”* 

Do gniazd — nie tylko 
drozdów — oraz grożą- 
cych im  niebezpie- 
czeństw wkrótce powró- 
cimy. (tok) 


=———FOŁkekkłOSOWSKi 


PPIĘKN 
JESZCZE SIĘ 
NIE NARODZILI? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


sprawę produkcji żywności. Afryka Zachod- 
nia jako całość, importuje obecnie dwa razy 
więcej ryżu niż przed 20 laty. 


yły prezydent Senegalu L. Senghor na 

sesji Organizacji Jedności Afryki w Sier- 

ra Leone powiedział z goryczą: „Nasza 
zależność od zagranicy jest znacznie większa 
niż w okresie kolonialnym. W okresie tym 
można było protestować, miało się naród po 
swojej stronie. Dziś jesteśmy skolonizowani 
a narodowi kłamie się mówiąc, że jesteśmy 
wolni”, Dziś łatwo zarzucać rządom krajów 
afrykańskich, że na początku swego niepo- 
dległego istnienia popełniły błąd „połykając” 
kolonialny model gospodarczy, zamiast szu- 
kać odpowiednich form gospodarki, dosto- 
sowanych do miejscowych warunków. Wielu 
ekonomistów zachodnich w tym upatruje 
główne źródło nieszczęść. Wiemy jednak jak 
dla większości krajów tego kontynentu, koń- 
czyły się poszukiwania „własnej drogi”. Prze- 
wrotami, zamachami stanu, wojnami bo — co 
jest oczywiste — na ghańskie kakao, gambij- 
skie orzeszki, na afrykańskie surowce nasta- 
wiony był i jest przemysł krajów zachodnich. 
Z nich produkuje, z nich żyje. Więc też robio- 
no wszystko, aby Afryka została taka jaka 
była. Tak rosły fortuny wielu rządzących 
w Afryce i wielu będących w opozycji do tych 
rządów, które zachodnim koncernom nie by- 
ły wygodne. I tylko nie rosły ceny na afrykań- 
skie surowce, natomiast drożało i drożeje to, 
co trzeba sprowadzać. 


róćmy jeszcze do ludzi, do tej lawiny 

ludzi zalewających Afrykę. Oni chcą 

jeść. W ciągu ostatnich 20 lat Sahara 
powiększyła się na południu o 600 tysięcy 
km”. Ale trwa to już od dawna. W regionach 
gdzie obecnie nie ma ani źdźbła trawy, ar- 
cheolodzy znaleźli pozostałości obozowisk 
ludzkich sprzed 3-4 tys. lat przed n.e. Liczne 
rysunki jaskiniowe przedstawiające wszelkie- 
go rodzaju zwierzęta, łącznie zhipopotamami 
świadczą, że płynęły tu rzeki. W ciągu stosun- 
kowo krótkiego czasu garstka koczowniczych 
hodowców, nie więcej może niż milion, prze- 
kształciła w wyniku podpalania buszu, w pus- 
tynię tę niegdyś żyzną ziemię na obszarze 
większym od terytorium Europy. Bo rolnik 
afrykański postępuje tak: podpala busz, upra- 
wia uzyskaną w ten sposób rolę aż do jej 
wyjałowienia i idzie dalej podpalać. Co roku 
na świecie niszczy się 700 tys. kilometrów 
kwadratowych lasu rocznie. Naruszającw ten 
sposób równowagę ekologiczną — mniej la- 
sów równa się mniej opadów, mniej zwierząt, 
owadów itp... Więc jak mówi poeta „Śmierć 
galopuje po zapylonych ścieżkach Afryki” 
i choć tego w zachodniej jej części tak wyraż- 
nie jeszcze nie widać, to słychać już pukanie 
do drzwi. 

Na pokład „Radomia” dociera fala smro- 
du. Podchodzimy do bazy rybackiej „Pomo- 
rze”. Trzeba się będzie przyzwyczaić — to 
„zapach' mączki rybnej. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Allan tymczasem obejrzał go uważnie. Szturch- 
nął Jeana łokciem. 

— Proszę, oto autentyczny żółtodziób — ciągnął 
rudy. — Wiesz, osada wielkości fermy drobiu. Żyje to 
i umiera nie widząc kolei — szepnął wywołując 
salwy śmiechu. 

Jack znów zalał się rumieńcem. Czuł, że jest 
przedmiotem owej wesołości. Wrócił na swoje 
miejsce. Chichoty i śmiech zamieniły się w niemniej 
krępujące go uśmieszki. 

— Aciebie skąd tu przyniosło? — obcesowo inda- 
gował rudy. 

— ZFish Creek! — niechętnie odpowiedział Jack. 

— To znaczy, niby skąd? Fish Creek, Fish Creek... — 
ironicznie wysilał pamięć Allan. — Słyszeliście, 
chłopcy, o takim grodzie? 

— Z Południowego Wybrzeża. Trzydzieści mil od 
Point Brake — sucho odpowiedział Cowiey, czując, 
że zanosi się na nieprzyjemne spytki. 

— Ahal... Morze, skały, śmierdzący sztokfisz i na- 
dzieja w Bogu. Przycisnęło więc szczęścia w czci- 
godnej stolicy. Pociesz się bracie, że tu można 
jeszcze prędzej zdechnąć z głodu niż w twoim Fish 
Creek. Prawda, chłopcy? 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


Cześć! 
Krzysztof Synowerski wyszperał w bardzo sta 
rych „Szpilkach”* wierszyk Juliana Tuwima: 


ŚMIERDZIEL 


Poszedł śmierdziel do ogrodu 
I stwierdził, 

Że się ktoś dopuścił smrodu, 
Bo śmierdzi. 


Stanął śmierdziel, żeby fakt ten 
Ustalić 

l coś w związku z tym nietaktem 
Uchwalić. 


Więc się śmierdziel zebrał licznie 
W drzew cieniu, 

Protestując energicznie 

W imieniu. 

Potem ruszył po ogrodzie 
Pochodem 


Krzycząc: „Hańba! Precz, narodzie, 
Ze smrodem!” 


Krzyczał, ryczał, ducha sławił! 
(Nie ciało), 

Ale gdzie się tylko zjawił — 
Śmierdziało. 


Z tego morał się wywodzi 

Dla wielu: 

Nie protestuj, gdy sam smrodzisz, 
Śmierdzielu. 


Bardzo aktualny wierszyk! Ilu takich śmier- 
dzieli ogląda się dziś na każdym kroku. Nawet 
w telewizji! 


Sylwia Scheuer przysłała mi taki wierszyk 
Wandy Chotomskiej i Wacława Bisko: - 
Wczoraj rano przez Po2le 
Szły o2żnie 2 krasnale. 

Chciały zważyć się w sklepiku, 
Ale wyszły pełne smutku, 
Bo nie było o2źników 
Do ważenia krasnoludków. 
(Po2le — znanaulica w 100licy) 

* 
— Dostałem właśnie list z Texasu. Wyobraź so- 
bie, taka tam susza, że wujek Ed musiał znaczek 
na kopercie przypiąć agrafkąl 

* 
— Jesteś jakiś smutny synku. Coś w szkole? 
— A bo się zagapiłem przy rozdawaniu świa- 
dectw i wlepili mi najgorsze!... 

. 
Zapisuję do Rzepklubu Krzysztofa Synowerskiego, Syl- 
wię Scheuer i Irminę Trojanowską, która nadesłała 
anegdotki. 


do zobaczenial 
Wasz Rzep 


Odpowiedzieli chóralnym wyciem, które wyba- 
wiło ze szklanego kantorka siedzącego tam męż- 
czyznę. 

— Hej? Co to za wrzaski?! No, naturalnie, Rudy 
i kompania! Słuchajcie, gagatki, ani pary z gęby, 
inaczej powyrzucam na złamanie karku. 

To wystąpienie wywołało spotęgowane wycie. 

— Jenkins, zapisz pan nas nim zleci się ta hołota 
z miasta — wystąpił rudy Allan. — Dostanie pan 
swoją część. 

— Co to znaczy? — zapytał Cowley śniadego chło- 
paka. 

- Łapówkę dostanie, frajerze — odpowiedział 
Jean. 

— Dobrze, Rudy — przystał Jenkins przyglądając 
się im znad okularów. — Ilu was jest? 

— Pięciu, nie sześciu — odpowiedział Allan, po 
chwili wahania wliczając Jacka. — Da pan po piątce, 
to pół baniaka dla pana. 

— Baniak? — znów zapytał Cowley. 

— Dolar. To jego część za to da nam robotę. Bez 
tego szkoda marzyć — wyjaśnił Jean. — O, Sowa 
chytry. Zbija majdan. Policz sobie frajerze. Jak od 


L_ = 


— Mamooo! Ten w czerwonej czapce sprzedaje li- 
zakil... 


RZEPKLUB 


— Zamieszczone obok żarty rysunkowe nadesłała Doro- 
ta Schiele. Zapisuję Cię, Dorotko do klubu! 


trzydziestu weźmie po pół baniaka, to ma piętnaś- 
cie na czysto. 

— Dobra, Rudy. Tylko robota musi się palić w rę- 
kach, rozumiesz? 

— All right. Zna pan moich ludzi — odpowiedział 
Allan. 

— O tak, tak, znam to diabelskie nasienie. Robić 
co prawda potraficie, ale łajdaczyć się też. — Z zim- 
nym uśmiechem pochylił się ku Allanowi i szepnął 
mu coś do ucha. Rudy pobladł. Jenkins roześmiał 
się, trzasnął drzwiami i powrócił do swojej papiero- 
wej pracy. 

— Te, co ci Sowa klarował? — zapytał zaniepoko- 
jony Kid. 

— O tym później. Na razie chodźmy. Sowa już 
wciągnął nas na listę — odpowiedział Allan. — Bierz 
swój worek, rybackie dziecię — mruknął do Jacka. 

Wyszli. Allan poprowadził ich do polera. Usiadł na 
nim. Reszta ulokowała się na leżących nie opodal 
skrzyniach. 

Kościsty Kid bezceremonialnie ułożył worek Jac- 
ka, usiadł na nim okrakiem i zapraszającym gestem 
powiedział do Cowleya: 

— Siadaj, frajerze? — zapytał Jack ze zdziwieniem 


— Tatuś chciał ci kupić cukierków, ale 
wszędzie tylko butelki i butelki. 


widząc, że Kid jest tylko w cienkim, czarnym swe- 
trze. — Zostąwiłeś kurtkę w magazynie? 

— Zastawił, a nie zostawił — poprawił Allan. — I nie 
w magazynie, tylko w barze Gwynna. 

Jean otwartą dłonią wymownie uderzył po swo- 
jej szyi. 

— Przechlał! On wszystko przechleje. Wiadomo, 
Irlandczyk — dodał, jak gdyby fakt ten wyjaśnił 
wszystko. 

— Milcz! — rozkazał Allan. — Zanosi się na cholerną 
harówkę. Musimy coś wrąbać. Najlepiej na gorąco. 
Dawajcie forsę do czapki. Wszystko, co do gronia! 

Poczęli szperać po kieszeniach. Do czapki, leżącej 
na kolanach Allana, padały monety. Allan badaw- 
czo patrzył w twarz kompanów. 

— No, Fatty, poszukaj dobrze! Bez kawałów. 

Pulchny Fatty z udanym zapamiętaniem grzebał 
w kieszeniach. 

Cdn. 


* bunkrowanie — ładowanie na statek zapasów 
paliwa 

* kabestan — winda cumownicza 

*_poler — słupek silnie umocowany, do którego się 
cumuje 
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STEFAN ŁUBICZ 


łowcy fok 


— Za miejscem? — odezwał się siedzący najbliżej, 
starszy człowiek w żeglarskiej czapce. 

— Ja? Taak — odpowiedział Jack. 

Tamten machnął ręką. 

— Szkoda czasu, ale chcesz, to spróbuj. Już drugi 


tydzień siedzę tu od rana do wieczora i nic. — 
Kciukiem wskazał innych. — Ci też. Czasami coś się 
trafi, ale rzadko. Zrobić ci miejsce? — zapytał, uno- 
sząc się z ławki. 

— Ech, nie. Przyjdę kiedy indziej — odpowiedział 
speszony Cowley. — Dziękuję — odwrócił się na 
pięcie i wyszedł. 

„Dwa tygodnie? — pomyślał i odczuł pustkę 
w piersiach. — Wyglądają na tutejszych. To pewnie 
doświadczeni żeglarze, a czekają tyle czasul”* 

Wraz z prądem ludzi minął bramę portową i sta- 
nął oszołomiony lasem masztów, korpusami potęż- 
nych frachtowców przycumowanych do nadbrzeża, 
sylwetkami wysokich dźwigów, splotem szyn, na 
których stały długie rzędy wagonów. Nieprzyzwy- 
czajone uszy raziło hałaśliwe tętno portowego ży- 
cia. Jęk stalowych płyt, szurgot bunkrowanego* 
węgla, rytmiczny stuk pomp, tłoczących ropę do 
zbiorników, zgrzyt suwnic, warkot kabestanów*, 
ryk i pisk syren okrętowych. 

Przybyszowi z zagubionej na skalistym wybrzeżu 
maleńkiej osady Fish Creek mały, ciasny, wcale nie 
nowoczesny Port Świętego Jana wydał się rewe- 
lacją. 

Patrzył długo na portową panoramę i ruszył tam, 
gdzie spostrzegł znajome sylwetki — trawlery przy- 


* cumowane do przystani rybackiej. 


Zbliżając się poczuł płynący z wiatrem zapach 
ryb. Wciągnął go głęboko w nozdrza, lubując się 
nim, jak czymś swojskim dobrze znanym. 

Doszedł do ogromnych murowanych szop. Z cze- 
luści jednej z nich dobiegł tupot nóg. Przez drzwi 
wypadł wyrostek. Rozejrzał się. Na pobliskim pole- 
rze* siedział jakiś gestykulujący młodzieniec, a wo- 
kół niego na skrzynkach rozparło się kilku innych. 

— Zapisują — krzyknął przyzywając ich macha- 
niem ręki. W nocy wejdą cztery trawlery. Pośpiesz- 
cie się. Ja lecę do miasta dać znać innym. 

Odwrócił się. Widząc stojącego z workiem Cow- 
leya rzucił mu w biegu: 

— Szukasz roboty? Łap ją! W magazynie zapisu- 
ją! — Machnął ręką w kierunku szop i pobiegł do 
miasta. 

Siedzący przy polerze hurmem rzucili się do ma- 
gazynów. Jack poszedł w ich ślady. 

Wewnątrz przy oszklonym kantorku uformowała 
się kolejka. Jack stanął ostatni. Rozejrzał się. Dalszą 
część sali zaległy sterty koszy i skrzyń. Na pierw- 
szym planie leżał stos brezentowych plandek. Obok 
stały cztery duże wagi. 

Jack przysłuchiwał się ożywionej rozmowie sto- 
jących przed nim chłopców. 

— Mówiłem ci, że Sowa da najwyżej trójkę. 
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— Ostatni raz płacił piątaka — odpowiedział wyso- 
ki barczysty młodzieniec. — Zresztą to od ciebie 
zależy, Allan. 

— Tak, pamiętam Kid. Ale wtedy robiliśmy dwa- 
dzieścia sześć godzin bez przerwy. To była mor- 
downia! Wyładowaliśmy wtedy dwa trawlery — 
odpowiedział rudy jak płomień chłopak, nonszalan- 
cko ćmiący cygaro. 

— Rzuć ten hawajski przysmak, niemożebnie 
śmierdzi! — mruknął trzeci o śniadej karnacji połud- 
niowca. 

— Odczep się, Jean! — odpowiedział właściciel 
cygara. — To żadna hawana. Podniosłem je przy tym 
pływającym cacku, które stoi przy Basenie Admi- 
rała. 

— Hej, połóż ten worek, bo ci do pleców przyroś- 
nie! — zwrócił się do Jacka. — Prędzej odpływ będzie, 
nim Sowa zacznie działać! 

Jack zarumienił się. Rzeczywiście, niepotrzebnie 
stał z ciężarem na plecach. Odszedł na bok i posta- 
wił worek żeglarski na ziemi. 


Dokończenie na str. 7 


